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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


LR roeznie: półroszmia kwartalnie: | miesięcznie 
w miejscu W „u uko -<Regl" 24 koron 12 koron 6 koron | 3 korony 
W Anustro-Węgr. z przesyłką poczt. ę a 16 , 5 | 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . ko< TM 18 4 -. 8 u; 8,2% 


We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii. | | | 

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 , | 29 1. | |4 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 16 h., z przesyłką pocztowa 12 h 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Giezewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia pe 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na caty miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nieirankowanych 

: nie prayjmuje sie- 
Rękopisów nadsyłanych Kedakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Adminfitrz əyi: „N. Reforma" ul. Jagiellonska 10. 

Telefon Redakoyi | Administracyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd, 857.484, 
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Prenuzmeratę przyjmułą: 
zamwiojsocwą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkło urzędy pocztewe. miejsoc- 
Reformy: — Główna trafika w Ryaku — Agenocya J, Hopowsa 
Salomonowej. plac Maryacki 2. — Hande! St. Karlinskiege, Bukiennise. — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18 — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik: Plohn, ul. Ke- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu A. Amster 
W Wiedniu pp. Haasensżein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipskn. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norvmberdze). — Hermann Goldschmied, M Dakes Nachf. H. Schałek, J. Danneberg. — 

W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartia 6i 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska, 10, za opłat% od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po10h— Nade- 
włane po60 h od wiersza za każdy raz. — Głosy publiozna po 2 kor. od wiersza układ 
tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 
Reformy“ (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


ustępstw dla języka polskiego. Takie ustępstwa 
będą też zawsze wymiarem łaski, a nie prawa. 
igdy poprzednio dało się administracyi wojsko- 
wej to wszystko, co dla własnej kompetencyi 


Rezolucya Derschatty. 


Kraków, 14 stycznia. 


datkach na wojsko; wydatki te mają dosięgać 


ny Rosyan'-— zbrodni, łupiestwa i niskich in- 
stynktów, objawiających się u cudzoziemców. 
W sztuce tej prosta „kozaczka* w dłagim dya- 
logu, pełnym patosu, zmnsza Napoleona do u- 


Wczoraj przyjęła komisya ahudżetowa dele- 


zastrzedz należało. 


prostsze i dla rosyjskiego serca do pojęcia ła- 
twiejsze*. — Według poglądu „Grażdanina*, | 14,000.000 marek. 
przyszła wojna z Japonią ma tę złą stronę. 
że mie podsuwa Żadnego wyjścia i nie daje 
sposobu rozwiązania kwestyi dalekiego wscho- 


gacyi amstryackiej rezolucyę 4Derschatty, któ- 
rej „znaczenie polega nieiylką |na tem, co w 
niej przyznano koronie, lecz cj odebrano par- 
łamentowi. Rezolucya ta howieim „wyraża prze- 
konanie, że wedle ustaw zasadniczych z r. 1867, 
zarządzenia, dotyczące kierownictwa, 
przywództwa, jak niemniej organiza- 
cyi całej armii — są wyłącznie osobi- 
stem prawem panującego, które wykonywane 
bywa bez udziału odpowiedzialnego 
rządu i bez udziału ciał ustawoda- 
wczych*. 

Skwapliwość, z jaką wszyecy delegaci nie- 
mieccy za przyjęciem tej rezoiacyi przema- 
wiali, i wysuwanie przez nich argumentu, że 
tyiko w takiem określeniu atrybucyj korony 
upatrują gwarancyę „jednolitości* armii — 
nie przestraszyły delegatów polskich, którzy 
wraz z Niemcami za nią głosowali. Natomiast 
przeciwko niej oświadczyli sią Czesi, a del. 
Kramarz bardzo słasznie podniósł nie ko m- 
petencyę delegacyi w tej sprawie. 

W tym wypadku delegat czeski miał zu- 
pełną racyę, a uchwalenie przez komisyę bu- 
dżetową rezolucyi Derschatty jest targnięciem 
się na prawa parlamentu, i z tego powoda, 
naszem zdaniem, rezolucji tej nawet pod gio- 
sowanie w komisyi poddawać nie należało. Je- 
żeli bowiem parlament uchwala ustawy woj- 
skowe, których treścią jest wkładanie na lu- 
dność ciężaru słażby w armii; jeżeli ten par- 
lament radaguje ustawy, określające sposób i 
czas służby wojskowej, a nadto wykonuje kry- 
tykę nad zarządem armii, to dążyćby właśnie 
należało do zwiększenia kompetencyi ustawo- 
dawczej parlamentu w tym zakresie, a nie do 
jej zwężania i przenoszenia coraz większych 
prerogatyw na czynniki, ani przed rządem, ani 
przed parlamentem nie odpowiedzialne. Jest to 
wypadek w dziejach pariamentaryzmu wprost 
niebywały, aby wydział parlamentu, w ściśle 
określonym wybrany cełu, arogował sobie pra- 
wo interpretacyi ustaw zasadniczych, i to w 
duchu dla kompetencyi parlamentu wprost nie- 
korzystnym. Komisya budżetowa  rozrządziła 
się bowiem beż żadnych skrupułów tem, co 
jest wyłączną własnością parlamentu, i po- 
wzięła achwsłę, która!jedynie w parlamencie 
_ zapaśćby mogła. Każdy szanujący się parla- 
LSP pyuniostby przygo Akini pogwałca- 
nia praw swoich głośny” protest; czy na pro- 
test taki zdobędzie się zdezerganizowany, ane- 
miczny parłament austryacki, poważne mieć 
meżna wątpliwości. 

Z natury rzeczy wyłoniła się teź sprzecz- 
ność pomiędzy słusznemi żądaniami delegatów 
polskich, Popowskiego i W. Dzieduszyckiego, 
którzy domagali sì acgjąkszego uwzglydniarie 
Liza pags w ATM źwiuszcza zaś w 8ZKO- 
łach kadeckich, — a głosowaniem ich za re- 
zolucyą Derschatty, Bajką jest bowiem dla 
niemowląt politycznych, jakoby rezolucya ta 
miała na cela uchylenie jod armii na rodo- 
wych tendencyj; wprost przeciwnie: rezolucya 
ta ustala niemiecki, a więc wybitnie, i to 
jednostronnie, narodowy charakter armii. 
Ci więc, którzy za ustaleniem i pogłębieniem 
tego jej charakteru podnoszą ramiona, postę- 
pują niekonsekwentnia żądsiąc równocześnie 


Minister wojny wyraził zdziwienie, że w ar- 
mii austryackiej tak mało słaży oficerów pol- 
skiej narodowości. Szkoda wielka, że w komi- 
syi budżetowej nie zualazł się ktoś, coby tem 
objaw racyonalniej wytłomaczył był ministro- 
wi, niż to uczynił Ekse. Dzieduszycki, który 
poprzestał na wykazaniu trudności, aastręcza- 
jących się polskim uczniom w szkołach kade- 
ckich z powoda wykładowego języka niemie 
ekiego. Młodzież polska mie kwapi się do słu- 
żby oficerskiej nietylko dlatego, że szkoła ka- 
decka jest niemiecką, lecz i dlatego także, że 
cała armia za niemiecką instytuncyę jest uwa- 
żaną. 

Wobec zasadniczego znaczenia, jakis ma ra 
zolacya Derschatty, wszelkie żądanis, przez 
polskich deiegatów (W. Dziedaszyckiego, Pv- 
powskiego i D. Abrahamowicza) zgłaszane, 
mają. zdaniem naszem, znaczenie czysto teo- 
retyczna. Wprawdzie minister wojny, generał 
Pittreieh, okazał w pewnych kierunkach 
dążności postępowe i przyrzekł uwzględniać 
żądania słowiańskich zwłaszcza delegatów, lecz 
nie złożył żadnych obowiązujących przyrze- 
czeń. 

Ostatecznie ukończyła wczoraj komisya bi- 
dżetowa rozprawę ogólną nad zwyczajnym 
budżetem (ordinarium) wojskewym. W piątek 
przystąpić ma do rozpraw szczegółowych. 


Prasa rosyjska o wojnie. 


Zbliżająca się wojna z Japonią jest oma- 
wianą i komentowaną przez wszystkie rosyj- 
skie dzienniki. Wśród wygłaszanych zdań, czy- 
telnik łatwo spostrzedz lub też wycznć może 
rękę rządu, kierującą całą akcyą, a mającą na 
celu: z przyszłej wojny stworzyć wojnę Świę- 
tą, na podkładzie rasowych przeciwieństw; — 
powtóre przygotować Rosyę na spodziewane, 
ogromne ofiary, z ludzi i pieniędzy; po trze- 
cie, rozbudzić w wojska i ludzie rosyjskim 
niezbędny zapał, narodową dumę i pragnienie 
złamania : zniszczenia „inorodców* — ludzi 


imnej rasy i plemienia; wreszcie skierować ca- 
łą uwagę społeczeństwa na sprawy zewnętrz- 
ne, a przez to osłabić napięcie rewolucyjnych 


ywiołów. (ała nkcya prowadz 
zmiernie zręcznie. Od pewn 
raptownie święcić wszelkie r 
z miezmiarną ostentacyą (bó 
oblężenie Sewastopola, zwyci 
szkientem, wzięcie Oczakowa i 
zapełniać łamy pism opowiadać Wj 
tureckich i kaukąszam.; yrzepełmionemi opisami 
heroicznych wysiłków i nmadludzkiego męstwa 
rusjjskiego wojska. Na łamach innych pism 
pojaw.ły się całe szeregi karykatur, ośmiesza- 
jących cudzoziemców, a zmierzających do wy- 
wołania lekceważenia wszystkiego, co obce. — 
W innych jeszcze, drukowane są patryotyczne 
poezye, znać jednak, że pisano je na obstalu 
nek i obliczono na mało wymagające masy, 
gdyż pod względem treści, jak formy bardzo 
są nieudolne. 

W Petersburgu od dłuższego czasu wysta- 
wiają szinkę „Pożar Moskwy, czyli rok 1812“ 
pełną scen poświęcenia, cnoty, honora ze stro- 


zie- 


en 


Agon generała SoWIŃSKIeJO. 
(6 września 1831 r.) 


skiej“ o śmierci nieśmiertelnego obrońcy Woli“. 
Więc nie jest pewny, czy tak, czy inaczej 
było. 

W numerze „Czasu“ z 31 gradnia 1903 r. 
znajduje się fełetou prof. dra Angusta Soko- 
łowskiego p. t. „Z legend porozbiorowychź, 
stwierdzający w .zupełności konkluzye p. Przy- 
borowskiego, a co więcej —- przysparzający 
jeszcze jeden dowód w broszurce „O wzięciu 
Woli“ majora Świtkowakiego (Paryż 1833). — 
Naoczny świadek opisał szczegółowo śmierć 
generała Sowińskiego i zniweczył rzekomo do- 
szczętnie ntariy legendę. 

Czy jedoak stanowczo dawną opowieść ma- 
simy uważać za legendą? Kto mówi za nią, 
kto przeciw niej? Za nią wszyscy pisarze o 
31 roku, z para zaledwie wyjątkami, Nie stwo- 
rzył jej pierwszy Roman Sołtyk. W dziele jego 
„La Pologne* (t. II, Paryż 1833) jest na str. 
411 i 412 ustęp taki: 

..„Paszksewicz tourna dès lors tous ses ef- 
forts contre les retranchemens de Wola.. Le 
brave général Sowanski*) y perdit la vie; il 
s'était retiré dans l'église de Wola lorsque les 
retranchemens avaiont été forcés; il sy dé- 
fendit avec acharnement, et tomba mort au 
pied de Pautel*.. (Paszkiewicz zwrócił odtąd 
wszystkie swe siły przeciw Bzańcom Woli... 
Dzielny generał Sowański stracił tam życie; 
kiedy szańce zostały zdobyte, schronił się do 
kościoła wolskiego; bronił się tam zaciekle i 
padł u stóp ołtarza...). 

Prof. Sokołowski twierdzi, że Sołtyk tę le- 
gondę stworzył i że jemu wszyscy uwierzyli. 
Trudno tak sądzić. „La Pologne“ wyszło w 
r. 1833, legenda zaś istniała wcześniej. Rok 
przedtem wyszła w Paryżu broszurka generała. 
Umińskiego p. t. „Relation de Vattaque de 
Varsovia dans les journóss des 6 et 7 se- 
ptembre 1831“ (8%, str. 28), odbitka z czaso- 
pisma „Spectateur Militaire“. Tam na str. 17 
i 18 czytamy: 

..„Wola.. dat enfin suceomber malgré lhé- 


W dragim tomie „Album biograficznego za- 
słażonych Polaków i Polek wieku XIX“, który 
wyszedł w Warszawie w zeszłym ro u, znaj- 
duje się na stronach 484—487 życiorys nie- 
zapomnianej pamięci gen. Józefa Sowińskiego, 
pióra dra Wacława Tokarza, asystenta przy 
katedrze historyi w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Antor, opisując zdobycie Woli przez Mo- 
skali w dniu 6 września 1831 r. podaje znana 
powszechnie szczegóły zgonu generała, skłute- 
go bagnetami w kościółku, niedaleko ołtarza, 

Przeciw tej utartej wersyi wystąpił w gra- 
dniu z. r. p. Walery Przyborowski, umieszcza- 
jąc w petersburskim „Krsju*, w numerach 48 
i 49 — artykuł p. t. „Wdzia poległ Sowiński". 
Nie zgadza się z tradycyjnem opowiadaniem, 
powtórzonem przez dra Tokarza, podnosząc, ż6 
zdawna już słyszał od swojego ojca całkiem 
inne szczegóły, że mianowicie generał nie zgi 
nął w kościele, ale na otwartem polu wałki, 
przy armacie. Sądził przódy, że „naturalne za- 
mrvuczenie w tak parzącym boju, jaki toczono“, 
zamąciło wspomnienia ojca. Później jednak 
znaiazł potwierdzenie rodzinnej opowieści w 
dziele Mierosławskiego, pierwszym tomie „Bi- 
twy Warszawskiej“ (Poznań, 1888), gdzie aa- 
tor wyraźnie wspomina. jaz Sowiński, „prze- 
szyty kilkoma bagnetami, chyli się na armatę; 
lecz nie mogąc zgiąć drewnianej nogi, przy- 
parł się stojącym trapem do wysokiej lawety, 
niezłomnym posągiem na ó$statniej drzazdze 
ojczyzny”.. To świadectwy Mierosławskiego 
z tradycyą rodzinną p. Przyborowskiego — po- 
winno, jego zdaniem, przetonać czytelników, 
że Sowiński nie zginął w kościele. Sam jednak 
nie jest przekonany, skoro artykuł swój tak 
kończy: „Bądź co bądź, czy tak, ezy inaczej 
było, p. Tokarz w swej biogyafii powinien był | - 
zaznaczyć wersyę., autora LkBitwy Warszaw- 


EL ZE RE DE 2 M M ŚM EO O O G GE ZA RI a 2 e 0 M RAE IE 


*) Sic! na str. 886 także Sowanski. 


itastrofR iwaju) povut 


jeżeli maleńcy masaki z kraju „wschodzą | oddziały Cinnchuzów, którzy z głębi Mandża- 
cego słońca“ prą do walki, to opór będzie im |ryi dostali się już aż do kolei ussuryjskiej. — 
dany. Bywały czasy gorsze, Rosya jednax nie | „Wostocznyj Wiestnik* podaje, że w dolnem 
cofała się, a jeżeli nawet cofała się, to czaso- | dorzeczu rzeki La-o-che (rzeki żółtej) zjawiła 


wroga”. — W tymsamym numerze „Świet* |Chanchuzów pod dowództwem Tuli-sana, skła- 
podaje dwa rysunki, zatytułowane „dwa zada- | dająca się z 8 tysięcy ludzi. 


zety „Minsapolis Journale“, przedstawiający | ludzi. Z otrzymanych telegramów wiadomo, że 
szachy z małym chłopcem, Japończykiem, — | mało rany 8 żołnierzy i jeden oficer, co do 


grawszy paityę, uderzeniem pięści z poza sza- |jest wielu zabitych. 


| 


korzenia się i wyznania, ża jego nienasycona 
duma była powodem tej strasznej wojny i że 
widocznie za to z Bożsj woli został klęską 
ukarany. 

Do takich środków. mających podniecić na- 
strój patryotyczny wojska, zaliczyć trzeba u- 
dzielenie specyalnej chorągwi namiestnikowi 
Aleksiejewowi, która ma być witaną dwnua- 
stoma strzałami armatniemi. Rosya czuje do- 
brze, że w walce z Japowią opinię świata cy-| 
wilizowanego mieć będzie przeciwko sobie i 
dlatego zawczasu pragnia oswoić z tem rosyj- 


du, albowiem jeżeli Rosya zwycięży, druga 
wojna stanie się niezbędną dla Japonii, w ra- 
zie zaś niepowodzenia Rosyi... i tak do nie- 
skończoności, nie mówiąc o tem, że z chwilą 
wybuchn wojny rosyjsko-japońskiej w pań- 
stwie chińskiem nastąpi bardzo szybko reor- 
ganizacya sił wojskowych. 

„Wołyń“ w długim, refleksyjnym artykule 
wypowiada zdanie, „iż wybierając pomiędzy 
epidemią a wojną, trzeba się przechylić na 
stronę epidemii, albowiem wspólnym wysiłkiem 
skie społeczeństwo. „Nowoje Wremia* w arty-| można ograniczyć liczbę ofiar, z wojną zaś 
kule wstępnym, omawiajązym wojnę. pisze: |nie tak łatwo się uporać. Współtowarzyszem 
„Wogóle nis mało jest państw, gotowych do |wojny zwykle bywa mór. W ten sposób jedno- 
wkładania Roryi kijów między szprychy ko- |cześnie otrzymuje się dwa uderzenia biczem. 
ła“. — „O tem nie wątpilismy, że wojna bę-| W dalszym ciągu zbijając mylne zdanie, że 
dzie bardzo dogodna dla naszych „przyja-|tylko wojna wyrabia w ludziach uczucie po- 
ciół*(!). Przecież nie bez cela prowadzą kam- |święcania się, wskazuje, że raczej winno się 
panię podżegania Japonii, rxdząc, aby waiczyła | toczyć codzienne boje z brakiem kultury i 
z niedźwiedziem, póki w wielu miejscach tli | ciemnotą, pijaństwem i złemi instynktami, niż 
się ma nim skóra“. — „Ale bardzo myli się, | prowadzić wojnę. „Wołyń“, przypominając zda- 
kto myśli, że drobne rachunki i zatargi z po-| nie, „że Francyę pobił niemiecki wiejski nau- 
licyą, czy też miejscowe nieporozumienia z ro-|czyciel*, zadaje pytanie: „Czy może nasz szkol- 
botnikami mie zamilkną same z siebis przy |ny nauczyciel zwyciężyć Japonię, t. j. czy na 
pierwszym strzale bojowym“. W daiszym ciągu | dostatecznym poziomie stoi nasze wykształce- 
„Nowoje Wremia* omawia pokojowy nastrój |nie i knltura, abyśmy mogli wytrzymać napór 
rządu rosyjskiego, siły Japonai i Chin i w za- | liliputów, dumnych ze swojej kaltary*. 
kończeniu artykała podaje: „Z początku Ja-| W „Rosyjskim Bogatstwie* znany publicy- 
ponia z Chinami mogą odnosić częściowe zwy- | sta rosyjski p. Jużakow oblicza szanse wojny 
cięstwa, Ale kto zna Rosyę, wie, jak drgnie | rosyjsko-japeńskiej. Według pogiądu p. Juża- 
cały lnd (!) rosyjski na pierwszą wieść o po- | kowa jedynie zdolność wodzów, zwłoka lab 
rażce wojska Białego Cesarza. Wojna z Japo- | bieg okoliczności mogą dać Rosyi stanowczą 
nią będzie w Rosy! popularniejsza od każdej | przewagę. Zniszczenie floty rosyjskiej jest mo- 
innej. bo będzie to wojna nie dynastyczna, | żliwe, gdy się ją porówna z flotą je.pońską. 
pie polityczna i nie ekonomiczna, lecz ra-| Japonia, zwyciężywszy na morza, miałaby mo- 
sowa“, żność narzucenia Rosyi piana wojny. Wpraw- 

W innym artykule „Nowoje Wremia* koń-| dzie w razie przedłużania się wojny, mogłaby 
czy przygląd spraw na. dalekim wschodzie: | Rosya zgromadzić dostateczne siły do zgn.ece- 
„W zupełnem przeświadczenia o swoich siłach | nia wojsk japońskich, ale tylko w razie, gdyby 
Rosya czeka na dalsze wypadki*. w Europie nie zanosiło się na zawikłania, gro- 

„Świet, omawiając sprawy wojenne, polemi-|żące kontrowersyą. P, Jnżakow oblicza, że na- 
zuje z niemieckiemi pismami. „Wszystkie te|wet w najlepszych warunkach siły rosyjskie i 
kulturaine (prawdopodobnie w przaciwstawie- |japońskie byłyby równe, nie licząc Cbiń- 
niu do niekultnralnej Rosy) państwa — pi- |czyków i Koreańczyków, którzy gotowi są sta- 
sze „Świet* — życzyłyby sobie utopić Rosyę |nąć, zdaje się, po stronie Japonii. W możli- 


w łyżce wody ! żadnych zjednoczonych |wość wmięszania się wojsk chińskich do przy- 
wysiłków dla odwróć enia katastrofy|szłej wojny wierzy również „Nowoje Wramia* 
le, 


gdyby można ka- i twierdzi „„4* wrogie działanie Chin w, Map- 
z rubić Rusyi Etopouiu“, 


czynić nie będa. Przeci 


brytyjska obłuda i niem SJ z nieprzyjgzyz g 

n rynsztank ulture:nyc -|Cinn znajdują corgo śmielsze napady 
niazywcją się ogólnem mianem! Chanchuzów. Posiadają oni dziesiątki tysięcy 
Sunókrotnie przez nas wypróbo- | nabojów i doskonałe, winczesterskie karabiny. 
- „My sią do bójki mie pehamy, iecz | Koło jeziora Chunki ukazały się duże konne 


iej . 


wo, by tem gruntowniej przytrzeć rogi dumy |się dobrze zorganizowana i uzbrojona banda 


Przeciw Chun- 
nia“: jeden zaczerpnięty z amerykańskiej ga-|chazom wysłano oddział, składający się z 2000 


Rosyę w postaci chłopa, przegrywającego w jstoczono już dwie bitwy. W pierwszej otrzy- 
i swój rysunek, w którym chłop rosyjski, prze- | drugiej bitwy nadeszła tylko wiadomość, iż 


chownicy powalił Japończyka. — „Świet* do-| „Fiblandzkaja Gazieta* donosi o projekcie 
daje komentarz: „Nasze rozwiązanie zadania | zwiększenia udziału skarbu finlandziego w wy- 


roique dćvońment dn gónóral Sowiński et d'ane | oficer rosyjski przedstawia tę rzeź: Zapaleni 
partie de la troupe.. Le général, avec le reste | walką — mówi ten wiarygodny świadek — 
des troupes, se retira dans l'église, et y fit| nasi żołnierze zdobyli kościół na Woli. Ko- 
une résistance dósespóree; Vennemi irritó passa | biety, starcy, dzieci, zmieszane z obrońcami, 
tout an fil de l'épée. Le brave général Sowin-| padły ofiarą własnej nierozwagi. Cały kościół 
ski, refusant de sa rendre trouva une mort ho-| zasłany był trupami, a każdy z nich liczył nie- 
norable; et, d'après l'expression même d'un of-| jedną ranę; w ich liczbie był generał Sowiń- 
ficier rusge, „en mocerant il ayait encore I'air |ski, starzec bez nóg (sie! sans jambes). o po- 
menaçant“... (Wola musiała wkońcn upaść, mi- |staci olbrzyma. Sześć pchnięć bagnetu prze- 
mo bohaterskiego poświęcenia generała Sowiń  |szyło jego pierś; jego oko było jeszcze oży- 
skiego i części wojska. Generał, z resztą | wione pragnieniem zemsty, jego rysy tchnęły 
wojsk, schronił sią do kościoła i tam stawiał odwagą i bohatersiwem, a nasi żołnierze, prze- 
opór rozpaczliwy; rozdrażniony nieprzyjaciel | chodząc mimo tego trupa, nie mogli się wstrzy- 
wszystko tępił ostrzem szabli. Dziełay generał |mać od uczucia szacunku i podziwu, którego 
Sowiński, odmówiwszy poddania się, znalazł|i za życia nie można mu było nie oddać“... 
śmierć zaszczytną; a według wyrażenia nawet| Tak samo nieznany autor artykułu o Sowiń- 
rosyjskiego oficera, „umierając, miał jeszcze |skich *) w „Gazecie Narodowej* r. 1881 (Nr. 
twarz groźną”...). 227) o śmierci generała w kościele opowiada, 
Umiński więc tosamo powtarza, Sołtyk le-|zaznaczając w odnośnika, że szczegóły dostał 
gendy nie stworzył, Ciekawa rzecz, o jakim |od brata, „który naparł się był towarzyszyć 
to oficerze rosyjskim w „Relacyi* mowa. — |Sowińskiemu; ranny, jeniec, zemknął z nie- 
Księgarnia, wydająca broszurkę generała Umiń- | woli“. 
skiego, poleca dwie inne: 1) „La Prise dej Wreszcie i najznakomitszy historyograf 31 
Varsovie par les Russes. traduite de la rela-| roku, Puzyrewskij, w słynnem swojem dziele: 
tion ródigóe an bnraau de "ótat-major gónó-| „Polsko-rnsskaja wojna“ (Petersburg 1886), 
ral 4 Beriin*, 2) „Le Rapport officiai sur la |tak na str. 402 pisze: 
prise de Varsovie, adressée a S. M. empereur „Generał Sawinskij, dawszij słowo, czto po- 
Nicolas par le feld-maróchal Paskewitch*. Czy |ka on budet żiw russkie ne obładjejut Wole- 
tam nie znalazłyby się ciekawe szczegóły? ju, — sderżał swoje objeszczanie i pad pod 
Charakterystycznem jest przedstawienie zgo- |sztykami grenader, zaszcziszczajaś u altarja*. 
nu Sowińskiego w dziele Józefa Straszewicza | Czy wobec tylu głosów za dawną legendą, 
p. t. „Les Polouais et Les Polonaises de la | mamy ją porzucić dla dwóch relacyi: Miero- 
révolution du 29 Novembre 1830“, które wy- |sławskiego i Świtkowskiego ? Pierwsza nie za- 
chodziło zeszytami w latach 1832—1836 *). — |sługuje na pilne rozważanie. Sam prof. Soko- 
Biografia naszego generała w tomie II. za-|łowski wykazuje, jak autor „Bitwy Warszaw- 
wiera taki ustęp, podany przezemnie w dosło- |skiej* uzdolnionym jest retorem, ale miernym 
wnem iłomaczeniu: historykiem, z jaką ostrożnością trzeba dziełem 
„Sowiński, widząc, jak wszyscy koło niego |jego się posłagiwać.. Mógł zresztą Mierosław- 
giną, pozostawszy Bum pośród trupów, wziął |ski od Switkowskiego wieści zaciągnąć. 
karabin zabitego żołnierza i strzelając aż do | Broszura „O wzięciu Woli“ staja do walki 
ostatniego naboju, cofnął się do kościółka, |z utartą tradycyą. Czy trzeba jej bezwzględ- 
walczył zaś tam bagnetem tak długo. aż upadł | — 
przeszyty sześciu pchnięciami. Oto jak pewien | *) Podpisał się w Nrze 329: Gwoździk. Pod tym 
————— psendonimem jest i w „Warcie* 1880 r. (nr. 335— 
361) „Kilka wspomnień s r. 1831“. 


*) Hirschberg, Bibl. str. 97. 


| 


A francuskiej Izby deputowanych. 


Gdy przed kilku laty przy wyborach do pre- 
zydyam Izby deputowanych Paweł Deschanel 
wyszedł z urny wyborczej jako prezydent, zwy- 
ciężywszy swego przeciwnika Henryka Brissona, 
zdawało się, że rola polityczna Brissona już 
należy do przeszłości i że polityk ten nie po: 
wróci na arenę działainości publicznej jako je 
den z przywódców. Sąd ten utrwalił się i zy- 
skał na prawdopodobieństwie, gdy nacyonaliści 
zdołali Brissonowi odebrać mandat deputowane- 
go w okregu, który był przez długie lata przez 
niego reprezentowany, i gdy dopiero Marsylia 
musiała mu oddać maudat i tym sposobem ra- 
tować zagrożone stanowisko tego męża stanu. 

Ale we Francyi „tont arrive“, jak powiade 
przysłowie. Brisson, którego nietylko nacyona- 
lisci, ale także niektórzy republikanie radzi 
byli pogrzebać, został, jak to wczoraj doniósł 
telegram, wybrany prezydentem Izby depnto- 
wanych, otrzymawszy 257 głosów. Monarchiści 
i uacyonaliści intrygowali z całych sił przeciw- 
ko Brissonowi, a pomagali im progresiści, nale- 
żący pozornie do republikanów. — Progresiści 
chcieli postawić kandydaturę Ribota na prezy- 
denta Izby, ale Ribot odmówił, przewidując, że 
wybór jego nie miał pomyślnych szans. Pro- 
gresisci postawiii po tej odmowie kandydatarę 
Bertranda, a fakt, że Bertrand otrzymał zna 
czną liczbę głosów, bo 217, wskazuje, że nawet 
republikanie, korzystając z tajności głosowania, 
oddali mu swe głosy. -— Gdyby Brisson był 
upadł. byłoby to klęską dla republikańskiego 
„blocu* i dla gabinetu Combesa. 

Skutkiem wyborów do prezydyum, rozbiła 
się grupa radykalnych socyalistów. Mianowicie 
50 członków wystąpiło z tej grupy, liczącej 
1156 deputowanych. Powodem tej secesyi_ był 
fakt, ża grupa radykalnych gocyalistów pod- 
niosła kandydaturę Dubiefa na wiceprezydenta 
Izby deputowanych, wbrew uchwale „blocu*, 
t. j. czterech grup lewicy. Secesyoniści mają 
utworzyć nowe stronnictwo „reformowych 80- 
cyalistów* i nawiązać Ścisłe stosunki z wła- 
ściwymi socyalistami, — „Petite Republique“ 
oświadcza, że socyaliści, mimo zajść podczas 


| wyborów do prezydynm, pezostaną wierni obe- 


I 
1 


j większości. 


- 
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Sytuacya w Macedonii. 


Sprawa macedońska, którą zima i zatarg 
rosyjsko-japoński usunęły na chwilę z pierw- 
szego planu widowni politycznej, zaczyna się 
znów przypominać Europie. Obawa, że z wio- 
sną znów wybuchnie powstanie, skłania wido- 
cznie rządy rosyjski i austro-węgierski do 
przyspieszenia wymuszonych na Tarcyi reform. 
Pierwszą, która doczeka się wreszcie zrealizo- 
wania, jest reforma żandarmeryi w Mace- 
donii. Zamianowani przez obs wymienione mo- 
carstwa komendanci tej żandarmeryi: włoski 
generał Georgis i podpułkownik aastryacki 
hr. Salis, już udali się na miejsce przyszłej 
swej a zapewne niezbyt przyjemnej działalno- 
ści. Z półurzędowych komunikatów dowiaduje- 
my się, że na dowódzcę nowej żandarmeryi 


nie zaufać ? Autor bliżej nieznany stawia s0- 
bie za zadanie sprostować generałów Umiń- 
skiego i Sołtyka. Czy jest wobec nich bez- ` 
stronny ? czy może z góry uprzedzony? Te 
pytania trzeba koniecznie rozważyć: tak naka- 
zuje krytyka nankowa. Switkowski na stronie 
6-tej narzeka, ża ma kartę niesławy w bro- 
szurze gen. Umińskiego, jakoby „major pułku 
10 piechoty liniowej uciekł z batalionem o go- 
dzinie 9 z rana*.. O Sołtykn wyraża się na 
str. 6 i 7-ej zgryźliwie i ostro.. Na bezstron- 
nego wcale nie wygląda. Nie podejrzywam zre- 
sztą jego dobrej woli, tembardziej nie posą- 
dzam o fałszerstwo w opisie, ale „naturalne — 
jak się wyraża p. Przyborowski — zamrocze- 
nie w tak parzącym boju“ nie dozwoliło ma 
zapewne bacznie uważać na generała. To, co 
mówi o walce Sowińskiego w bateryi naczel- 
nej, o nieodstępowaniu przezeń armaty „cko- 
ciaż wszystkich kanonierów wystrzelano*, — 
o rażenin nieprzyjaciela z karabinu (stronica 
21), — całkiem się zgadza z opisem np. u 
Straszewicza. Chwili cofnięcia się do kaplicy 
mógł Switkowski właśnie nie widzieć. „Bój był 
wielki, każdy z nas walczył o pierwszeństwo 
śmierci* — własne jego słowa: w takim boju 
na wodza wciąż spoglądać nie był w stanie. 
A potem, gdy się za Sowińskim obejrzał i o 
niego pytał, mogli mu mówić że zginął. Co 
więcej, generał mógł się słonić ramoy i ging- 
cego w uim widziano. 

Nakoniec jeszcze jedna możliwość, Rannych 
odnoszono do kościołka. Może Sowiński ranny 
tam się dostał, a potem ostatkiem sił jeszcze 
porwał się do obrony... 

W każdym razie relacya Świtkowskiego nie 
jest zdolna obalić poważnej, powszechnie przy“ 
jętej tradycyi. Spodziewać się trzeba, że głos 
mój nie będzie w sprawie zgonu nieśmiertelnej 
pamięci obrońcy Woli — ostatni, że sprawa 
się wyjaśni i poznamy prawdę. 

Kraków, dnia 5 stycznia 1904. 

Dr Samuel Socha. 


u — 2. + CO — 


2 Nr 11. 


THEO REZ OOOO 


z tej głównie przyczyny wybrano Włocha, po- 
nieważ także przy organizacyi żandarmezcyi na 
Krecie oficerowie włoscy szczególne okazali 
zdolności i największe położyli zasługi „około 
uspokojenia tamtejszej ludności. Jeden z tych 
oficerów dodany będzie komendantowi żandar- 
meryi macedońskiej w charakterze adjutanta. 
Czy wybór ten okaże się szczęśliwym, tradno 
na razie przewidzieć, „Mądrość dyplomatyczna” 
zapomniała lub nie liczy się widocznie z tem, 
że na Krecie mieszkają Grecy, w Macedonii 
natomiast przeważnie Bułgarzy i Serbowie, a 
więc Słowianie, i że tu bez wątpienia byłby 
odpowiedniejszym bardziej na miejscu komen 
dant Słowianin. Takiego zaś nie tradno chyba 
byłoby znaleść wśród wyższych oficerów an- 
stryackich. Poza tem korpus oficerski nowej 
żandarmeryi będzie miał charakter zupełnie 
międzynarodowy. Generał Georgis otrzyma in- 
nych jeszcze pomocników, mianowicie Francu- 
za, pułkownika Verauda, i Anglika, pułkowni- 
ka Fairhoima, który jest obecnie attaché woj- 
> tg przy ambasadzie angieiskiej w Wie- 
niu. 

Utworzenie nowej żandarmeryi napotykało 
na rozliczne trudności ze strony rządu turec- 
kiego. Gdy już wszystkie inne pokonano, wy- 
toczyła Turcya kwestyę mundurów i płacy ofi- 
cerów ;żandarmeryi. Mocarstwa żądały, ażeby 
pełnili oni służbę w mundurach swoich armije 
Na to atoli sułtan, któremu widocznie dużo za. 
leży na utrzymaniu swej zwierzchniczej powagi 
wobec ludności macedońskiej, nie przystał. — 
Ostatecznie stanęło na tem, że oficerowie nosić 
mają mundory tureckie i otrzymywać żołd swój 
za pośrednictwem banku otomańskiego. 

Drugim środkiem dla uspokojenia Macedonii. 
po którym rządy Rosyi i Austryi dobrego spo- 
dziewają się skutku, ma być ogólna amnestya. 
I w tym kierunku dopiero energiczne nalega 
nia mocarstw skłoniły Tarcyę do ustępstw. 
Wczoraj doręczyła Wysoka Porta ambasadorom 
Austryi i Rosyi urzędowe doniesienie, że snłtan 
zgadza się na amnestyę dla wszystkich Mace- 
dończyków, którzy brali ndział w powstaniu. 
Wyjęci z pod amnestyi są jedynie ci, którzy 
dopuszczali się zamachów na koleje żelazne ub 
byli sprawcami zamachów dynamitowych w Sa- 
lonica. 

Czy i jakie skutki osięgną te dwa środki 
uśmierzające, to zapewne już bliska pokaże 
przyszłość. Pojawienie się nowych oddziałów 
powstańczych w Macedonii jaż teraz, podczas 
ostrej w tych stronach zimy, nie wróży dobrze 
o wiośnie. Na uwagę zasłagują także wynu- 
rzenia jedne o z najenergiczniejszych kiero- 
wników ruchu powstańczego, Sarafowa, 
który objeżdża obecnie Europę i chętnie u- 
dziela interviewów. Zapowiada on z wielką 
stanowczością nowe powstanie na wiosnę. Za- 
pobiedzby mn mogła, jego zdaniem, jedynie 
interwencya Francyi i Anglii ponieważ do 
Rosyi i Austryi ludność macedońska nie 
ma już zaufania. Twierdzi on daiej, że nie- 
tylko Bułgarya, ale i Serbia nie będą mogły 
dłużej jeszcze zwlekać z czynną interwencyą, 


gdyż zmusi ja do wojny opinia pabliczna. — | kto to może być ów Sylwester? Pewnie jakiś Kró- 
Zdaje się jednakże, że pod tym względem in- | lewiak, be ci Królewiacy to znani awodaiciele, Iść 
formacye Sarafowa są mylne, W Baigaryi bo-|do nich, czy nie? 


wiem dostrzedz już można znaczne uspokoje- 


postawy, jeśli tylku, rząd tarecki zapobiegnie 


nie się umysłóg. Świeżo zaś poseł bułgarski, łaty zobaczyć na twarsach Stanisławów ślady wgra 
aen Naczowicz, -aitia sceżie małżeńskiej. 
ki, że Bułgarzy: WE Taa i 


ioja mie i że nie zmieni swej | odstąpiła od swojag 


180.000 rubli. Weksie p pieniądze, przachowywane 
w kantorze, ocalono. Niektóre weksle uszkodzono, 
tak nieznacznie atoli, że będzie można treść ich 
sdezytać, 

Zaburzenia wynikły dla wszystkich zupełnie nie- 
oczekiwanie, widocznie jednak przygotowane były 
nie w wielkiej tajemnicy, gdyż włościanie, mieszka- 
jący o 15 wiorst od Kamienskoje, poprzyjeżdżali 
na dzień zaburzeń, aby sk. rzystać przy rabunku 
towarów. Niektórych uczestników rabunku ujęto już 
za Dnieprem. 

W chwili obecnej w fabrycę Wszystko spokojnie 
1 roboty już eą przywrócone. Z robotników nie 
można się doliczyć kilku; jest przypusaczenie, że 
zginęli w palącym się sklepie spożywczym przy 
rabowania towara. 

Podezas pożaru uduszono w tłumie chłopca ro- 
boczego. 


| Telegraf bez drutu. 


Humoreska. 


Państwo Stanieławowie mieli za dwa tygodnie 
wystąpić na scenie teatru amatorskiego w jakiejś 
przedpotopowej sztuce francuskiej, która zaczynała 
się tragicznym sporem małżeńskim, a kończyła pa 
tryarchalną i do łez wzruszającą zgodą powaśuio- 
nych. Dwie najważniejsze role powierzył reżyser 
państwu Stanisławom, którsy też, pojmując swoją 
odpowiedzialność wobec płacącej publiczności, oprócz 
prób na scenie urządzali sobie codaleonie w dwój- 
kę próby domowe. I dzisiaj wieczorem po herbacie 
on a kajetem w ręku stanął przy fortepianie i jak- 
by znajdował stę na scenie teatru miejskisgo, za- 
czął deklamować donośnie: 

— Och, niowierna! Nie dodawaj do zdrady mał- 
Żeńskiej podłago kłamstwa! Widziałem cię w ob- 
jęsiach Sylweatra: cleble, Żmijo, w objęciach po- 
spolitego płaza! Dobrana parka! Jesteś jeszcze mo- 
ją Żoną wobec prawa, ale jnż nie wobec serca 
mojego! Rozejdźmy się... 

Po tych słowach pani Stanisiawowa, stojąca pod 
palmą, odpowiedziała, eaytając za swojego zeszytu: 

— Przysięgam, Że jestem niewinną! To stra- 
szna pomyłka! 

Ale Stanisław, spojrzawszy do swej roli, odpo- 
wiedział grobowym głosem zawodowego tragika: 

— Idę do adwokata, ceiem rozpoczęcia kroków 
sądowych o rozwód. Sądzę, że pani posznka sobie 
tymczasem gościny u swoich rodziców. 

— Męża, litości! Przysięgam, że jestem niewin- 
ną — zspewniała pani Stanisławowa swoim dźwię- 
osnym altem. 

Graii dobrze, grali tak znakomicie, że ciocia 
Femcia, która właśnie przybyła na kwartalną wi- 
zytę i stała pod drzwiami w przedpokoju, prze- 
mieniła się poprostu w olbrzymie ucho, łowiące ka- 
żdy dźwięk, jak „Malstroam* łowi okręty. Ciocia 
Femeia ledwie ze skóry nie wyskoczyła, "słysząc 
ten dyalog. Myśli rozmaite jak błyskawice przela- 
tywały po jej mózgu ptasim. 

— Więe to takis małżeństwo? — mówiła sobie 
w ńuchu. — Więe ona go zdradza, a on żąda roz- 
wodu? Złapał ją nawet na gorącym nczynkn. Ale 


Chcia- 


Parła ją do pokoju ciekawość piotkarki, 


sami 
— Co mi s tego przyjdzie? — zapytała sama 


szykanom, jakie ze strony władz tureckich | siebie. — W takich warunkach nie dadzą mi na- 


spotykają kupców i podróżnych bułgarskich | wet podwieczcrku, a nawet gotowi grzecznie za| wszelkich przygotowań do niego odbędztć się © 


w sąsiednich wilajetach tureckich. — Z Bel-|drzwi wyprosić. Zresztą niczego już więcej dowie- 
gradu donoszą zaś. że wobec objawiającej | dzieć się nie mogę. Pójdę do kuzynki Izy; możejb. r. o godz. 5 popoł, w którem wesmą udsiał 
się agitacyi na rzecz Macedończyków, król |jeszcze trafię u tej bigotki na herbutę. 


Piotr zwołał radę gabinetową, i że na tej ra- 
dzie uchwalono zastosować się do intencyi 
mocarstw, Mimo to. wobee spodziewanych za- 
mieszek wojennych, postanowiono nie przery- 
wać przygotowań wojskowych na wszelki wy- 
padek. 

Z innych doniesień z Macedonii wnosić mo- 
żna, że i wśród kierowników ruchu powstań- 
czego powstało rozdwojenie. Zamach wykonany 
w tych dniach na Stojanowa w Bułgaryi ma 
być podobno początkiem dalszych zamachów 
na innych członków stronnictwa Conczawa. — 
Jeśli wieść ta się sprawdzi, będzie dowodem, 
że w rucha powstańczym znów wzięły górę 
żywioły radykalne. 


Zaburzenia w Kamienskoje. 


Rosmiary zaburzeń robotniczych w Kamiansxoje, 
jednej z największych osad fabrycznych na Ukrai 
nie, o ludności przeważnie polskiej, przedstawiają 
się nawet w świetle rosyjskich źródeł urzędowych 
bardae poważnie. 

Oto gsrść szczegółów. 

W sobotę dnia 2 b. m. około godsiny 7 wie- 
ezór, w zakładach fabrycznych w Kamienskoje, ro- 
botnicy oddaiała wielkich pieców, niezadowsłeni ze 
swniejssenia płacy zarobkowej, zaprzestali roboty. 
Wieczorem naraz rozległ się sygnał pożarowy, ro- 
botniey oddziału wielkich pieców wyszli na podwó- 
rze | utworzyli grupy, których uczestnicy byli sil- 
nie podnieceni | wyrażali swe niezadowolenie, a po- 
wodu nowych waruuków, w formie bardzo ostrej. 

Przemowy uspuksjające dyrektora zakłada Gu- 
żewskiego i komisarza policyi, nie wywarły wraże- 
nia, rsucano w nich kamieniami, jednym s nich 
Inżynier Gużewski został silnie koutnzyonowany. 
Komisarz policyi otrzymał dwie lekkie rany na 
czole. W tym czasie zebrał się tłum robotników 
innych oddziałów pray bramie, spalił ją i połączył 
się s tłumem robotników na podwórzu. Dość leany 
tum ruszył następnie wzdłaż mlie zakładów Í za- 
esą? podpalać różne gmachy, rabując inwentarz. 

Zgorzały do szezętu: 2 kantory, skład, 2 sklepy 
spożywcze. jadalnia dla robotników, mieszkanie in- 
żyniera rządowego, mieszkanie inżyniera Wojnie- 
wieza, zrahowune zostało mieszkanie dyrektora Gu- 
żewskiego, inż. Braiłowskiego i Inż. Bokszańskiego. 
Tiam tylko asystował przy akeyi, czynny adział 
zaś w niej brało grono z 50—60 ludzi. Guberna: 
tor, br. Keller, z oddziałem wojska I policył pray- 
jechał na miejsce około godz. 3 w nocy. Przed 
przybyciem gubernatora tłum rozszedł się I zabu- 
rzenie ucichło. 

W obecnej chwili w Kamienskojs przebywają 
władze sądowe, prowadzące energicznie śledztwo w 
sprawie zaburzeń. Dotąd wykryto już pięcia głów- 
nych wichrzyecieli. 

Straty, poniesione przes fabrykę, wynoszą 2 gó- 
rą 400.000 rubli, Skiep spożywczy fabryczny spło- 
nął doszczętnie a w ogniu zginęło towarów za 


Jakoż ciocia Femcia pocicha epnściła przedpokój 
i wyszła na ulicę. Z torebką w ręce biegła do ko- 
zynki Izy, ażeby się nie spóźnić na herbatę, gdy, 
przechodząe ulicą Szpitalną, spotkała swoją znajo- 
mą, panią [sydorową, która jej caęste „wygadzała* 
drobnemi kwotami. 

— Femcliu, skąd ! dokąd? — zapytała p. Iaydo- 
rowa. 

— Ach, nie mam czaso. Tyle wrażeń, tyle wzra- 


NOWA REFORMA. 


niezwykłej piotki. Oble pania pożegnały się i po- 
szły w przeciwne strony. 

— Dokąd ona idzie, ta tłusta plotkarka? — my- 
ślała ciocia Femcia, zatrzymawszy się o kilkadzie 
aiąt kroków dalej. — Gotowa mnie ubiedz u rad- 
coBtwa z taką pyszną nowiną! A nie potrzebnje isé | 
daleko, ma dom radey pod bokiem. 

W jednej ehwili ciocia Femeia, pojąwszy, jakie 
niebezpieczeństwo jej grozi, zdobyła się na holesny 
krok i wezwała fiakra. Pojechała do państwa rad- 
costwa i tam przy dobrej kolacyjce opowiedziała 
im w zwiększonych rozmiarach historyę o rozwo- 
daie państwa Stanisławów. Zaras po kolacyi opu: 
ściła gościnny dom, pożyczywszy na fiakra koronę 
pod pozorem, że zapomniała monety : w domn. Na- 
tychmiast pojechała do pani Kalasantowej i tam 
powtórzyła wszystko razem z pożyczką na fiakra. 
O godzinie pół do dziesiątej w nocy, zmówiwszy 
przykładnie pacierz, leżała w łóżku z zadowoleniem 
rozmyśiając nad pożytecznie upędzonym dniem. 

Nazajntra po południu po całym Krakowie, na 
alicach i w kawiarniach, w sklepach i salonach po- 
wtarzały się następujące rozmowy: 

— Wiesz? 

— Co? Meże to, że Stanisław myśli o roawo- 
dzie. 

— Tak, 

— Stare dzieje. 

A na trzeci dzień Stanisławowie zanważyli, że 
ludzie bardzo dziwnie wobec nich się zachowują. 
Nie wiedzieli oczywiście, czemu to przypisać, aie 
wieczorem ciocis Famcia przybyła do nich na wi- 
zytę i oczywiście opowiedziała „kochanym“ kuzy- 
nom, co o nich prawią po Krakowie, przyczem wy- 
raziła swoje oburzenie s powodu plotkarstwa, które 
n nas kwitnie. 

Oto krakowski telegraf bez druta. 

. Henryk Josse. 


Kronika. 
Kraków, 14 stycznia. 


Rocznica styczniowa. Urnezysty obchód kn u- 
czezeniu 41 roczricy walki o niepodległość z roku 
1863/4, który odbędzie się w Bali „Sokoła“, w nie- 
dzielę, 24 bm, zagał znakomity nasa kaznodzieja, 
kapelan „Sokoła“, O. Anioł, odczyt zaś o powsta: 
nia styczniowem wygłosi prof. dr August Seko 
łowski. 

Inne szczegóły programu będą w najbliższym cza- 
sie ogłoszone. 

Z „Sokoła*. Pamiętnik IV zlotu Sokolstwa pol- 
skiego, jako bogato ilustrowane wydawnictwo, wyj- 
dzie niebawem we Lwowie. Celem uregulowania 
nakładu, oraz ze względu na spodziewany liczniej- 
szy popyt tak wśród uczestników zlotu, jak i 
wśród szerokich kół po za sokolstwem wydział To- 
warzystwa „Sokół“ w Krakowie uprasza o rychłe 
zgłaezanie się na listę przedpłacicieli w kancełaryi 
Towarzystwa, a to najdalej do końca stycznia br., 
licząc na to, że tak obficie ilnstrowana traść , jak 
i przystępna cena 3 korony zachęcą wszyatkich do 
nabywania działka , streszczającego wyniki pracy 
sokulej ostatniej doby i utrwalające dni urocaystych 
obchodów. — Bliższe wyjaśnienia oraz prospekty 
ndziela kanceisrya Towarzystwa. 

Czterechsetna rocznica urodzin Reja. Arade. 
mia umiejętności postanowiła ncześć uroczystym ob- 
chodem czterechsetnyj rozznicę urodzin Reja, przy- 
. m0. Ora mówieitalegia tej ro- 
anowiła zwołać w tym rok 
jaši historykó skich, idąc xa 
jubiienszowych Dłagoszaa i Ko 
przygotowania programu zjazdu: 


uniwersyteckiej posiedzenie dnia 20 stycznis 


wszyscy pracujący na polu hisioryi politycznej, a 
także literatury, języka, oświaty, sztaki i innych 
pokrewnych nauk. Pożądany jest na tem zebraniu 
udział najszerszych sfer — uprasza się więc każda- 
go, kogokolwiek sprawa obchodu intereauje, o prey- 
bycie na to zebranie. 

Nowy ratusz w Krakowie. Z dniem jutrzej- 
szym (15 b. m.) otwartą zostanie w gmachu ma- 
gistratu wystawa projektów konkuraowych na no- 
wy ratnsz w Krakowie i trwać będzie przez dni 


szeń! Co ja przed chwilą przeżyłam! — wołałaj 14. Wstęp na wystawę 10 halerzy. Jak się dowia- 

Femcia. Opnwiedziałahym ei wszysiko, ale zpieszę | dujemy, autor sakupiouego przez magistrat za 1000 

się na herbatę do Izy, od której w dodatka maszę | koron projektu pod godłem „Sibi, amicis et poste- 

wyprosić kilka guldenów, bo jeszcze nie otrzyma- | ria* doty:hczas nie zgłosił się do prezydyum, ani 

łam mojej renty. nie nadesłał upoważnienia do otwarcia Koperty kry- 
Pani Izydorowz uśmiechuęła się złośliwie ns| jącej jego nazwisko, 


wzmiankę o nie istniejącej rencie ! odrzekła, palo- 
na ciekawością: 


— Chodźmy na herbatę do cakierni, a kilka reń- 


skich mogę ci dać. 


Ze sfer sądowych. Dzisiaj objął urzędowanie 
Da stanowisku wiceprezydenta sądu krajowego cy- 
wilnego w miejsco przeniesionego do Wiednia p 
Wilhelma Seidla, p. Kazimierz Kropaczek, do 


— Pożyczyć — poprawiła z naciskiem ciocia Fem- | tycheznsowy kierownik sąda powiatowego w Rze: 


cia, chociaż nigdy nie oddawała dłazów. 


f szowie, 


Poszły obie do enkierni. Ciocia Femcia, połkną- | Jubileusz Walerego Gadomsklego. W Kole ar 
wszy piąć ciastek | zabrawszy do torebki drugie | tystyczno-l terackiem wczorajsze tygodniowe zebra- 
pięć, amezęła przy herbacie opowiadać pani Izydo- | nie u ws,ółnega stołu odbyło się na cześć sędzi 
rowej niebywała historye na tle tego, co słyszała | wego artysty-rz(Żhiarza prof. Walerego Gładom- 
w przedpokoja państwa Stanisławów. Oczywiście nie | skiego, który w tysh duiach obchodzi 70 rocznicę 
przyznała się do togo, że podsłachała wszystko w | swoich urodzin. Prezes Koła prof, Kostanecki otwo- 
przedpoknoja, ale z ogromną dozą wyobrażni odma- |rzył z tego powodu ucztę wczorajszą pięknym toa- 


lowała rzekome zejście małżeńskie u państwa Sta-|stem na cześć zasłużonego artysty i jednego z naj 


nisławów jako fakt, 


oczy. 


który widziała na włusne | starszych członków i założycieli Koła artystyczno- 


literackiego, podnosząc wielkie zasługi jubilata na 


— A te skandal! — zawołała pani Izydorowa | psia satuki polskiej i przypominając, że jest on 
g zadowoleniem. — Wziął 50000 koron w posaga, | jadnym z czyonych uszestników ostatniej walki o 
a po roku pożycia Żonka adradza go w najlepsze. | niepodległość w r. 1863, — W zakończeniu prze- 


Ale eo to zs Sylweator? 


mówienia, które okryły burzliwe oklaski kilkudzie- 


— Nie wiem — odrzekła ciocia Femcia, — To|sięciu zgromadzenych uczestników wieczoru, wrę 
jest wiem, ale nie mogę wyjawić — dodała po|czył prezes prof Gadomskiema adres jubil-uszowy 
chwili, salwując swój honor wszystko wiedzącej | członków Koła, opatrzony mnogiemi podpisami, 


osoby. 


— Jak to, nie powiesz mnie? — syknęła z oba- |cownika było 


Skromne powyższe nezczenie tyle zasłużonego pra 
słabym tylko wyrazem uczucia, ja- 


rseniem pani Izydorowa | wydobyła z kieszeni port- | kiem ogół nasz otacza sędziwego, dziś niestesy ocie- 


monetkę, jak gdyby chciała aapłació aa ciastka i| mniałego artystę, 


herbatę. 

— Gotowa mi odmówić pożyczki — pomyślała 
s przerażeniem ciocia Femcia 1 czemprędzej poepie- 
szyła z odpowiedzią, kłamiąc heroicznie. — Sylwe- 
ster, to obywateli z Królestwa, krewny, zdaje mi 
się, Stautsławowej, r 

Pani Isydorowa otworzyła portmonstkę, a ciocia 
Femcia, ranciwszy apojrzeuie do jej wnętraa, mó- 
wiła daiej tajemniczym półgłosem: 

— Nazwiska jego nie znam, ale jutro dowiem 
się z pewnością I zaraz ci donlosę. Będą także ja- 
kieś pieprane szczególiki. Przyjdę do ciebie na 


który wielkim dorobkiem swoim 
w dziedzinie sztuki, szeregiem wspaniałych narodo- 
wych pomników trwały zdobył tytnł do wdzięcznej 
pamięci. 

Godzi się też przypomnieć przy tej sposobności, 
że jedno z najcelniejszych dzieł prot. Gadomskiego 
pomnik Piusa IX, wykonany przed 23 laty dla ka- 
tedry na Wawelu, leży do dziś dnia w paca je- 
dnego z domów kapitalnych, Wielkie dzieło sztuki 
pierwszorzędnego artysty, nie na taki los zasłażyło. 
Jest obowiązkiem komitetu restsnracyi katedry wy- 
dobyć z nkrycia jedno z najpiękniejszych dzieł 
rzeżby polskiej i wyznaczyć dlań odpowiednie miej- 


objad. sce w odnowionej katedrze. I sztuue poiskiej I ke- 
— [le? — zapytała lakonicanie p. Izydorowa. — | tedrze należy się to zadośćuczyniwnie, 
Pięć? Konfiskata po 15 godzinach. Ostatni numer 


— Możeby dziesięć? — saspnąła niesmiało cio- 
cia Femcia. 


wychodzącego w Krakowie „Przyjaciela Lada“ 
skonfiskowała prokuratorys państwa jo 15 godzi- 


Złota dziesiątka powędrowała z pulchnej ręki p. | nach, od chwili wręczenia władzom egzemplarzy o- 
Izydorowej do sbudych i drapieżnych palców elocl | bowiąakowych. "J/ezoraj przed godziną 7 wieczór 
Femel, która żałowała, że nie sprzedała drożej tak | akazał się „Prasłjacie! Ladu" — dzisiaj o gods. 10 


rano zarządzono konfiskatę. Jestto w praktyce kon 

fiskacyjnej bądź co bądź objaw może niezupełnie | 
nowy, ale bądź co bądź już zapomniany. Nadto: 
konfiskatą obłożono odezwę Rady naczelnej stron 
nietwa ludowego do włościan dyecezyi tarnow- 
skiej, — odezwę, którą w całej rozciągłości zamie-, 
ścił „Kuryer Lwowski“ a 6 bm., nie narażając się | 
przez to na konfiskaię, 

Sprawy miejskie. Wczoraj obradowała zekcya 
ekonomiczna Rady miasta pod przewodnictwem r. 
m. pon, Jana Rottera, Sekcya nchwaliła na przed- 
stawienie r. m. Markusa wezwać magistrat, aby 
użył wszelkich możliwych starań w celn skłonienia 
właścicieli realności do utrzymywania szczególnie 
w porze obecnej porządku na chodaikach, oraz aby 
magistrat w tym celu postarał się o współadział 
organów policyjnych. — Dalej uchwaliła sekcya, 
stosownie do wniosku magistratu przedstawić Ra- 
dzie miasta potrzebę, aby Rada miasta zastrzegła 
sobie ostateczną decyzyę co do wszalkich budowli 
i urządzeń na plantacyach miejskich i wazystkich 
placach lub posiadłościach miejskich do plantacyj 
przylegających. Podania o takie budowle raz od- 
rzucone przez gsekcyę I lub komisyę plantacyjną 
nie będą już przeduładane Radzie miasta, 

Następnie uchwaliła sekcya przedstawić Radzie 
miasta potraebę wstawienia do badżeta jako kre- 
dytu dodatkowego kwoty 4440 koron za czyszcze- 
nie miasta w roku 1903; uchwaliła jako wydatek 
nadzwyczajny 95 koron na odnowienie starego muru 
między bramą Floryańską a dawną basztą pasamo- 
ników; kwotę 770 koron przeznaczyła na restaura- 
cyę aclnej części bramy Floryańskiej oraz kwotę 
1.136 koron na sprawienie tablic oryentacyjnych 
dla nowo otworzonych i nowo nazwanych alic 
w Krakowie. 

Kwesta Albertanów. Bracia Tercyarze św. Fran- 
clszka posługujący ubogim (Krakowska 47 dla męż- 
czyzn, Piekarska 21 dla kobiet) będą kwestowali 
jutro t. j. 14 bm. i w dniach następnych w dsiel- 
nicy III w godzinach południowych. Oprócz jałmu- 
żny w gotówce, pożądane są: stara odzież, bielizna, 
pościel, obnwłe męskie, kobiece i dziecinne. 

Z kongregacyi kupieckiej, Ogólne zgromadze- 
nie krakowskiej kongregacyi kupieckiej, wyjątkowo 
nie w ratuszu miejskim, lecz w sali Rady powiato- 
wej krakowskiej przy ulicy Pijarskiej odbędzie się 
w niedzielę 17 b, m. o godzinie 3 po poładniu. — 
W razie niezebrania się wymaganego statutem kom- 
pletu, odbędzie się tego samego duia w godzinę pó: 
Źniej, t.j. o goda. 4 po poładniu powtórae ogólne 
zgromadzenie bez wzgląda na ilość obecnych człon 
ków. 

Zgromadzenie droguistow. Walne zgromadze- 
pie drognistów z wschodniej | zachodniej Gailcyi 
odbędzie się w Krakowie dnia 17 b. m. w hotelu 
„pod Różą* o godz. 6 wieczorem. 

Z kiubu pocztowego. W tutejszym klubie urzę- 
dników pocztowych i telegraficznych odbyły się wy- 
bory zarządu na rok 1904 Wydział ukonstytuował 
się jak następuje: prezesem wybrany został p. 
Adam Młodziaoowski, zastępcą tegoż p. Marcin Skli- 
wa, artystycznym kierownikiem kluba p. Maurycy 
Sieber, sekretarzem p. Tadowicz, skarbnikiem p. Ju- 
recki. gospodarzem p. Hohenauer, zastępcą tegoż p. 
Bernkopf, bibliotekarzem p. Olszański; prócz tego 
członkami wydziału są pp. Fiala, Dąbrowski, Gru- 
szkiewicz i Gnersching. 

Kinb pocztowy istnieja w Krakowie od r. 1887, 
a lokal obecny znajdaje się przy ulicy Mikołaj- 
skiej i. 8. 

U sytetu tudowego. Zmiana programu: 
7 bm. odbędrie się od godz. 71/4 do 
ierwsny wykład z seryi wykładów 
apellnera p. t. „Choroby weneryczne, 
społeczne | walką z nimi“. Następne 
dą się wedłog ogłoszonego programn. 
T Gvyższe wykłady tylko dla dorosłych 
mężczyzn. a 

Zamiast zaś zapowiedziunego wytładu dra med. 
M. Kapellnera odbędzie się we wtorok ania 1% 
bm. od godz. 71j, do 81/, wieczór, ostatni wykład 
prof. dra Wasuuga Władysława p' t. „Goethe“ (do- 
kończenie). 

Opieka nad zaniedbanemi dziećmi, Wydział 
Koła paulen, opiekujących się biednemi i zaniedba- 
nemi dziecmi, zaprasza członków wsplerających na 
doroczne walna zgromadzenie, które odbądzie się 
w niedzielę 17 bm. o godz. 101/4 w lokalu Stow. 
ów. Zyty (Mikołajska 30). 

Otwarcie taniej herbaciarni nastąpiło dzisiaj 
rano o godzinie 10, w lokalu zujwającym 2 duże 
sale przy ulicy św. Krzyża, 1. 10. Otwarcia wobec 
licznie zgromadzonych zaproszonych osób dokonał 
przewodniczący sekcyi dobroczypnoj Rady miasta 
r. m. prof. Pareński, Z ramienia gminy obecni byli 
naczelnik biur ubogich p. Banaś i sekretarz Schnei- 
der, Po otwarciu oficyalnew, zaraz rozpoczęło się 
wydawanie porcyj herbaty i mleka licznym odbior- 
com, między którymi byli robotnicy, chłopey roz- 
noszący zapałki i dzienniki i t, d. 

Plerwszym, który się zgłosił z żądaniem porcyi 
herbaty za 2 halerze, był młody jessczo człowiek, 
eks-maglster farmacył z Wiednia. który przez nie- 
szczęścia lbsu (utrata wzroku) stracił utrzymanie 
i dzisiaj z gprzytułków dobroczynnych korzystać 
musi. 

Zapałki niemieckie na uilcach Krakowa. Na 
ulicach Krakowa widywać można coraz częściej 
małe dzieci wpychające przechodniom nutrętałe za - 
pałki niedowiary tanie, bo po halerza «xa pudełko, 

Przeciw takiemn wezesnemn zaprawianin mło- 
dzieży do handlu możnaby nie mieć nie dn zarza- 
cenia, bo podobno milionerzy amerykańscy zaczy» 
nają od tych interesów, byla procedar tan handlo- 
wy nie miał podkładu żŻebractwa, a nadto, by nie 
służył, tak jak dotąd, prawie wyłącznie dla rozsze- 
rzania zbytu towaru niemieckiego panów Huchów 
z Barsdorfu, mających robotników „używających 
języka polskiego“, pp. Kohnów z Opawy, Fürthów 
z Wiednia i t. d. 

Warto więc, aby organa władzy wejrsały w ten 
pod wielu względami niekorzystny system zbyt po- 
pularnego handlu towarami obcemi i zbadały, czy 
nie wchodzi tu w grę nadużywanie dzieci przez 
rodziców do Żebractwa, upoaorowanego handlowym 
procederem. 

Przy tej spoechności warto przypomnieć ogółowi 
tonsumnjącej zapałki publiczności naszej, że tylko 
te są zapałki krajowe, które mają firmę fa- 
bryk w Skołem, Stryju i Bolechowie. 

Zgon u notaryusza. Osobliwy wypadek śmierci 
zaszedł onegaj w Krakowie. Jan Marzec, 75-letn' 
włościanin s Bolenia, czując się chorym , przybył 
do Krakowa, a widocznie zatwożony konsultacyą u 
jednego z lekarzy, któremu dał się zbadać, przy- 
szedł do notaryusza w celo sporządzenia testamen» | 
in. Schorowany starsec , zaledwie usiadł na stołka 
i dyktując awoją ostatnią wolę, wymówił wyrazy: 
„Połowę doma zapisnję mojej Żonie..* upadł na 
zlemię I na miejscu wyzionął ducha, co stwierdził 
wezwany lekara miejski dr Nehaitter. Po aałatwie- 
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niu czynności arzędowo-formalistycznych ciało Marca 
odwiezione do domu przedpogrzebowego 1 pechowa- 
no, żona zaś nieboszczyka prawdopodobnie poczyni 
zabezpiecza- 
jący jej choć, w części utrzymanie — stał się wa- 
Żnym. 

Z Zakopanego. W sobotę 9 b. m. odbył się w 


|kościele parafialnym zakopańskim ślub panny Ma 


ry Ujejskiej, córki Wandy s Chwistków 1 á. p. 
Józefa Ujejskiego, pułkownika 3-go pułku ułanów. 
z p. Piotrem Jerzym Chołodzińskim, urzędnikiem 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubózpie- 
czeń. Z kościoła orszak ślubny podążył z muzyką 
góralską i pogbodniami do zakładu dra Chwistka 
na Krupówkach, gdzie wujostwo panny młodej, pań- 
stwo Chwiatkowie, podejmowali licznia xgromadzo- 
nych gości weselnych. 

Napad na niemieckie schronisko. Onegduj za 
mieściliśmy pod powyższym tytułem  straszczenie 
aktu oskarżenia, wystosowanego przeciw dziawięciu 
polskim robotnikom z okolic Białej, obwiniosym o 
zburzenie schroniska niemieckiego w Magórce. 

Rozprawa odkyła się dnia 12 b. m. przed sądem 
obwodowym | Wadowicach pod przewodnictwem 
radcy Czerneg;yoa Oskarżenie wnosił prokurator dr 
Rosner, obron podjął się bezinteresownie adwokat 
dr Iwański. ` 

Ponieważ pięcin oskarżonych jaż w toka śledz- 
twa przyznało, iż na to schronisko kamieniami rzu» 
eali, przeto ei zostali uznaní winnymi sgarzucorych 
im zbrodni i zasądzeni na karę więzienia po 7 dni. 
Daisi czterej, którzy się adziała wyparli, zostali v: 
zcpełności od oskarżenia uwolnieni. 

Wszyscy oskarżeni są to młodzieńcy, dotąd nio- 
poszlakowani,. w wieka od lat 15 do 23. Pomiędzy 
licznemi okolicznościami łagodzącemi przyjął sąd 
także i tę okoliczność, że robotnicy polsey zostali 
przez Niemców ich bezprawiami sprowokowani. 

Uniwersytot ludowy na prowlncyi. Staraniem 
zarządu głównego uniwersytetn ladowego im. Ad. 
Mickiewicza odbędą się w niedzielę 17 bm. nastę 
pujące wykłady na prowincyl: 

W Wadowicach mówić będzie w sali „Sokoła“ 
dr Jerzy Żuławski o „roku 1863", początek wy- 
kładu o 41/, pó poładnin. 

W Tarnowie w Bali „Sokoła* wygłosi wykład 
popularny p. t. „historya żydów w Polsce* p, Ste- 
fania Sempołaska. Początek wykładu o godzinie 6 
wieczór. 

W Białej w sali „Czytelni polskiej” p. Marya 
Turzyma wykładać będzie: „Czy są nowe dla ko- 
biet zadania“. Początek wykładu o godz. 3 po po: 
ładnia. 

W Dobezycach w sali „Czytelni mieszczańskiej” 
wygłosi wykład popularny „O przyczynach chorób“ 
prof, dr Odo Bujwid. Wykład będzie ilustrowany 
obrazami niknącemi, Początek wykładu o godzinie 
41], po południu. 

Wstęp na powyższe wykłady 10 hal, karzesło 
60 hal. Każdy może być słuchaczem uniwersytetu 
lndowego. 

Wandalizm na stacyl. Z Oświęcima piszą nam: 

„Coraz to częściej słyszeć się daje © systemie 
oszczędnościowym Kolei Północnej. Oszczędzanie ua 
ludziach, których używa się do pracy ponad godzi- 
ny z góry oznaczone bez oscbnego wynagrodzenia 
na oliwie, naicie, węglach , wogóle wszystkiem, cw 
słaży do utrzymania porządku stacyjnego, dochodzi 
aż do śmieszności. Zyski z tego cjągnie kolej wiel- 
kie, ale widocznie i te nie nasyesją molocha żela- 
znego Nardbahna, skojo dla zysku kilkunastu lub 
kilkodziesięcia koron konserwacya dróg Żelaznych 


w Uswiącimie Yi « pij rewa prerdwytne 
przez co okolicę ogfisca z jakiego taklego widcku 


i cienia podczas upałów letnich. Drogę dojazdówą 
do miasta już po części z drzew ogołocono, 
l teraz aż przykro patrzeć, jak dalszemu systemowi 
zabiegliwości nordbańskiej ulegają prześliczne brzo- 
zy, które na przeciwnej stronie stacyi piękny skwer 
tworzyły. Zakupił je jakiś żyd i tnie jednę po dra- 
giei To już nie zapotjiągiiwość chyba — ale pra- 
wdziwy wanira?tfe BJSŻYgO Zaczął. "R mar- 
ne kilkadziesiąt Koron niszczyć drzewa, które kil- 
kadziesiąt lat rosnąc ozdabiały stacyę, miła były 
dla oka, a nie nikomu ani niczemu nie szkodziły. 

Bochnia. Dnia p bm. w sali tutejszego Towa- 
rzystwa kasynowego odbył się bał ua dochód Burky 
gimnazyalnej, Dzięki usilnym staraniom i zabiegom 
dyrektora gimnazynm p. Michała Żatkiewicza i jego 
małżonki, tudzież poparciu p. Zdzisławowej Włod- 
kowej i Jana Goetza z Okocima, bal przyniósł zaa- 
ezny dochód. W Bali, gastownie przybranej, 
czono w 40 par do godz. 6 rano przy dźwiękach 
mnzyki salinarnej. Młodzicż krakowska, przybywssy 
na zabawę, wniosła dużo animnusza zarnawałowego. 

Z Radziechowa donoszą, że znany kupiec tam- 
tejszy i właściciel renlności Ordower został nwię- 
ziony pod zarzutem podpalenia własnej realności. 
Żona Ordowera # powodu tega wypadku dostała na- 
padu szałn, Nieszczęśliwą kobietę odwieziono do zakładu 
obłąkanych w Kalparkowie. 

„Połonia* w Nowym Sączu. Stworzony w ro- 
ka zeszłym klnb kolarzy „Polonia“ nietylko w se- 
zonie letnim, lecz i obecnie okazał swą żywotność 
zapowiedzią zabaw w tym karnawale. Szereg zabaw 
rozpocznie bal maskowy, zapowiedziany na dzień 
23 b. m. Dzięki zabiegom ruchliwego komitetu pod 
energicznem przewodnictwem prezesa klnbu zabawy 
zapowiadają się jak najlepiej. 

Zmarli. 

We Lwowie Jan Sscaerhowaski, omer. ofi- 
cyał kolei państwowej, zmarł w 56 roka życia. 


Ze świata. 


Z Warszawy. W ciągu ostatnich dwóch miesię- 
cy firmy zagraniczne zaangażowały w Warszawie 
23 komiwojażerów, żydów, obeznanych a warnnka- 
mi bandln głębokiej Rogyl. Dawniej firmy te ko- 
rzystały wyłącznie z usług agentów zagranicznych. 

W tutejszych kołach arystokratycznych powzięto 
projekt otwarcia nowego kluba, w którym gry kar- 
ciane będą wyłączone. 

„Slowo“, organ partyi konserwatywnej, przeasło 
najnowszą zmianę wydawniczą. Główni dotychcza- 
gowi redaktorowie jego, pp. Donimirski, Zarembski, 
dr Witold Lewicki i Pnffke, wzięli pismo na wła. 
sny rachanek. Dotychczas „Słowo“ było własnością 
konsorcyum, w którego skład wchodzili członkowie 
znanych rodain 'arystokratycznych s hr. Adamem 
Krasińskim, jako; głównym akcyonarynszem, 

4,800.000 robli projektuja zarząd miastu na ko: 
szta przebudowy |warszawskich tramwajów konnych 
na elektryczne. Shma ta będzie pozrytą z 33 milio- 
nowej pożyczki inwestycyjnej miasta Warszawy. 
Komitet obywataski, powołany przes magistrat, 
jako organ doradjczy, ma w tych dniach  rozatrzy- 
gnąć kwestyą przebudowy | kosztów. Linia tram- 
wajów elaktrycznkch wynosić będzie 30 kilometrów. 

Pruska pedafjogia. Przed sądem przysięgłych 
w Elborcfeldsie |rozpoczął silę proces nanczyciela 
wyższego , Dedltjinaa , który meeniów swolch zwyk 


tań- 
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był w ten sposób bić, że przyciśnięci do muru, po 
otrzymaniu policzka masieli głową uderzać o ścianę. 
Jeden z uczniów ukaranych przez prof, Daditiusa, 
Buosche, zmarł wskutek uderzenia o ścianą na za- 
palenie mózgu. 

Tajemnicza zbrodnia. Dnia 20; grudnia nbie- 
głego roku, jak opowiadają dzienniki wiedeńskie, 
fale morza Adryatyckiego wyrzuciły na ląd koło 
miejscowości Pakostane, w powiecie sądowym za 
darskim, zwłoki mężczyzny. Identyczności ich wła 
dze długo nie mogły stwierdzić, uż dopiero wczo- 
raj doniosły telegramy, Że tajemnica, otaczająca 
zmarłego, została po części odsłonięta 

Otóż nieznany zmarły był oficerem, a nie komi- 
wojażerem, jak pierwotnie sądzono. W jaki sposób 
dostał się do Daimacyi i pośród jakich okoliczności 
stracił życie, nie zdołało jeszcze wykryć śledztwo. 
Pod tym względem panuje tajemnica, nad której 
rozwiązaniem pracuje policya. Stwierdzenie identy- 
caności zamordowanego — bo chodzi tutaj o mor- 
derstwo według orzeczenia lekarsy sądowych — 
dokonanem zostało przez wiedeńską policyę po czę- 
ści na podstawie doniesień dzisnników, po części 
sa pomocą fotografii zmarłego, Do stanowczego roz- 
poznania przyczynił sią numer, który znajdo: 
wał się na manszecie zmarłego. 

Zwłoki, jak wepomnieliśmy, znaleziono d. 20 gru- 
dnia roku ubiegłego. Szyja była przecięta, na gło- 
wie znaleziono ślady dwóch absołutnie śmiertelnych 
uderzeń ciężkiem narzędziem, a wreszcie na spo- 
dniach stwierdzono znaki, po których policya sądzi, 
że do jednej nogi trupa przywiązany był jakiś cię- 
żar, dla utrzymania zwłok pod wadą, Ciężar ów 
odwiązał się i wtedy trap wypłynął na powierzchnię 
mołza, a fale wyrzuciły na ląd. 

Skutkiem doniesień dzienników dwaj oficerowie 
a garnizonu wiedeńskiego zgłosili się do dyrekcyi 
policyi i oświadczyli, że zamordowany jest prawdo: 
podobnie ofieerem rachunkowym 45 p. piechoty 
w Sanoku nazwiskiem Eugeniusz Komlosy, który 
pochodzi z Kanisy na Węgrzech i liczy 45 lat 
życia. Policya wiedeńska udała się do komendy 
uzupełniającej w Sanoku po informacye i otrzymała 
odpowiedź, że porucznik rachunkowy Komlosy opu- 
ścił Sanok w d. 14 grudnia ubiegłego roku, pozo- 
stawiwszy kasę i rachunki we wzorowym porządka. 
Od tej chwili zginęły po nim wszelkie ślady aż do 
dnia znalezienia zwłok na wybrzeżu adryazyckiem, 
Na manezecie znaleziono namer 373, jako znak 
pralni. Ten sam numer znajduje się na manszetach, 
które znaleziono w Sanokn w pomieszkanin zamor- 
dowanego. Zmarły miał na sobie nowe ubranie cy- 
wilne. 

Jako szczegół, będący może w związku ze śmier: 
ią porucznika Komlosy'ego, podają s Sanoka, że 
zmarły utrzymywał rozmaite stosunki miłosne. O- 
statni stosnnek miał z pewną służącą w Sanoku. 
Komlosy chciał z nią zerwać i dał jej tytułem ali- 
mentów 1000 koron, ale dziewczyna nie chciała się 
tem zadowolnić. Nazwiska joj nie podano. Ma to 
być osoba zazdrosna i mściwa, Otóż dziewczyna ta 
znikła równie z Sanoka owej nocy, gdy się wydalił 
Komlosy. 

Sprzedaż Berdyczowa. Wedle otrzymanej przez 
„Kuryer Poranny“ w Warszawie informacyi z Mo- 
skwy, krążą tam pogłoski, że bracia Rukawiszniko- 
wie, właściciele Berdyczowa, sprzedali całe miasto 
bankowi syonistów. Ze względa na formalności pra- 
wne, właścicielem nominałnum Berdyczowa będzie 
osoba prywatna, której naj wisko dotychczas nie 
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jest znane. 

Gaduła. 

Macznmęzczj, A więc, m żwa utecięca Tie- 
nią się z twoją siostrą An dziesz moim suwa- 
grem. 


Józio: Tak — a czy sobia powinszowałeś? 

Narzeczony: Jakto? 

Józio: A no, bo mama powiedziała, że ten, co 
się z Anną ożeni, może sobie powinszować! 


Mianowania. Cesarz zamianewał prezydenta S% 


auli uniwersyteckiej (Collegium novum). Cana: krzo- 


sło 1 kor., za całą seryę 5 koron; wstęp 50 hal, 
Bilety nabywać można w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego, lab w dzień konferencyi przy wejścia 
do anli. Dochód jest przeznaczony na rzecz Kółka 
historycznego uczniów uniw. Jagiell. 

Udział w dyskuBy! na konferencyach przyrzekł 
już cały szereg osób, zarówno z Krakowa jak i 


pozamiejscowych, których nazwiska będą ogłaszane | 
przed każdą konferencyą z osobna. Okoliczność ta |0 słuszne ulgi eo do należytości sa stacye telofo- i zapełnie wiarygodnego źródła, że rząd francu- 


powinna wpłynąć na powodzenie konferencyi. zapo 
biega bowiem nnżenin się publiczności na publi- 
cznych odczytach, 

O wielkiej doniosłości dla iatelektnalnych adoby - 
czy naszego społeczeństwa przez uczestniczenie w 
takich konferencyach nie trzeba szeroko Bię rozpi- 
sywać, gdyż roznmie sią to samo przez się. 

W eyklu tych konterencyj mają być omówiona 
teoretyczna i metodologiczne cechy badań nad histo: 
ryą Polski, oraz zasadniczych ich kierunków. Po- 
trzeba takiego omawiania psryodycznych palących 
zagadnień nauki jest bardzo żywą. Zyskuje na tem 
inteligentna publiczność, zdobywając żywszy koatakt 
z nanką i większą świadomość głównych jej kry- 
teryów, korzystają także sami badacze, wymiana 
myśli bowiem i polemika zawsze oczyszcza pole 
studyów i jaśniej określa cele wzajemnych nauko- 
wych dążności. Pa wielkim rnehn w dziedzinie 
sztuki i literatury pięknej, będącego wyrazem mło- 
dych współczesnych pokoleń, czas naprawdę na 
nankę polską, a w pierwszym rzędzie na historyo- 
grafię Polską. Wobec silnego obecnie tętna naro- 
dowego Życia, czas na to, by z wrastającym māte- 
ryałem i pracą przygotowawczą przyszła kolej na 
próby syntezy, do dalszej zapalającej pracy. Tego 
można się spodziewać, jeśli podobne konferencye i 
zjazdy częściej się będą odbywać, a badacz nau- 
kowy będzie miał świadomość żywego związku z 
szerszą inteligencyą i będzie pewien życzliwej kon- 
troli, 

Jeśli więc w ogłoszonym programie konferencyi 
wą jeszcze znaczne luki, to wypełniania ich ocze- 
kiwać należy w niedalskiej przyszłości. 

Nowa forma konferencyi z dyskusyą zagranicą i 
w Warszawie była jaż stosowaną z powodzeniem. 
Dotychczas udział w dyskusyi przyrzekli obok pre- 
legentów z Krakows pp. prof. Potkański, prof. 
Windakiewicz, dr Koneczny, dr Bujak; ze Lwowa 
dr Mojżesz Schorr, wybitny znawca dziejów Żydów 
w Polsce; p. (łabrynowiez, który weżmie udział 
w konferencyi literackiej, wreszcie znany publicy- 
sta dr Zygmunt Gargas. Z Warszawy dr Wacław 
Sobieski, autor licznych szkiców, drukowanych w 
„Tygodniku Ilustrowanym i wydawca koresponden- 
cyi wielkiego Jans Zamojskiego. Z Tarnowa przy- 
będzie dr Władysław Semkowicz, młody historyk 
prawa, autor licznych recenzyj, drukowanych w 
„Kwartalniku Historycznym* i atudyów, odroszą- 
cych się do historyi śradniowiecznej. 

Przystępne ceny, w połączeniu a pracznacze» 
niem dochodu „Kółkn historycznoma aczniów U. J.“, 
powinny konferencyom zapewnić jak najszersze au- 
dytoryum. 

Treść konfarencyij piątkowej 15 b. m. Prof 
Krzyżanowski: Historya sztuką. czy nauką, 
socyologia, historya państwa i społeczeństwa, je- 
dnostki i ogóła, rozwój badań historycznych, ten. 
dencya i metoda, prawa historyczne, podział dzie 
jów. Nauki pomocnicze historyczne, znaczenie ich 
dia hnistoryi i bistoryi prawa, odrębność metody. 
Ecole des Chartes, instytut hist, w Wiedniu, Mo- 
numente Germaniae bist. Wydawnictwa Żródeł i 
rezestów. Potrzeby nauki poiskiej w tym kieranku 
i stan jej obecny. Aibum pale?graficzny. 


Prof W. Czermak: Stan obecny katedr na 


obu uniwersytetach krajowych. Sposób traktowania 
przedmiotów historycznych w wykładach anlo 
teckich. Braki pod jednym i 
środki usonięcia $ 
naryjnych; 44 
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ryf eksportowych na drsswo, wywożone a Galleyi | Japonii, 


do Niemiec, 
sek memoryał do ministerstwa kolei, żądając no- 


zredagowana jest w tonie bardzo u- 


W sprawie tej wniósł jaż był Zwią- | przejmym, i nie zawiera żadania, aby Rosya 


odpowiedziała na nią do Ściśle oznaczonego 


wych ulg dla produkcyi galicyjskiej i udał się olterminu. Rząd japoński jednakże ani na krok 


poparcie do Innych miarodajnych czynników. Obe- 
enego na posiedzeniu członka wydziału, posła Koli- 
schera , uproszono o osobiste poparcie tej rowy | 
w ministerstwie kolejowem. 

Wkońcu uchwalono wnieść memoryał do rząda 


nów prywatnych, które zakładają? n siebie nasza 
większe zakłady przemysłowe. 

> Najbliższe wiece przemysłowe , zwołane 
z inicyatywy Biura reklamy wyrobów krajowych 
przy Związku fabrycznym i krajowym Związku 
przemysłowym odbędą się w Dobromiln dnia 17 
stycznia 6 godzinie 3 po południn w sali magi 
atrata w Wadowicach d. 24 stycznia o godzinie 3 
po poładnia w górnej sali „Sokoła“, a w Bochni 
31 stycznia po południu. 


Budapeszt. Pszenica na kwiecień 7°87 do 7:84, Pasze- 
nica na październik 7:68 'do 7796. Żyto na kwiecień 
8:88 do 6:84, Zyto na październik —— do * Owies 
na kwiecień 6'50 do 6:51. Owies na październik —'— 
Kukurudza na maj 5'25 do 5'26. Kukurydza na 
586 do 6'37. Rzepak na sierpień 11:65 do 


lipiec 
11:75. 
Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
słabe; łago niej. 


Ostatnie wiadomości. 
Język polski w prokuratoryi 
paûstwa „G.zeta Narodowa“ zamieściła 
wczoraj na czele numera wiadomość z Wie- 
dnia, jakoby ministerstwo sprawiedliwości wy- 
dało rozporządzenie, wprowadzające w we- 
wnętrzne urzędowanie prokuratoryi państwa 
w (ralicyi język polski, zamiast niemie- 
ckiego, „o ile pyak w tym języku był wy- 
dany*. 

Wiadomość a zredagowana w stylu tele- 
graficznym, uie jest dość jasną. Organa pro- 
kuratoryi odnoszą się bowiem do swoich władz 
w języku niemieckin wtedy takża i w tych 
sprawach, gdy wyrok nie był jaszcze wydany. 
Zapewnie na wytłomaczenia nowego rozporzą- 
dzenia dra Koerbora nie będziamy zbyt długo 
czekać. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 14 stycznia. 
Podróż naukowa. Dr Józef Nussbaum, profesor 
lwowskiego uniwersytetu, wyjechał na kilka mie- 
sięcy do Noapolu w celu badań naukowych w tam- 
tejszym uniwersytecie. 
Wiadomości teatralne. P. Adoifina Zimejer 
przybyła do Lwowa na szereg gościnnych wystę- 
pów w teatrze lndowym. 
P. Kliszewska. primadonna operetki teatru miej- 
skiego, wyjechała do Warszawy na szereg gościn- 
nych występów, wezwana telegraficznia przez dy- 
rekcyę teatrów warszawskich, 

Przedwyborcza akcya Rusinów jest w pełnym 
toku. Chodzi, jak wiadomo, o wybory, mające za- 
pełuić lukę, która powstała w Sejmie galicyjskim 
po secesyi 10 posłów ruskich w pażdzierniku roku 
ubiegłego. W Dolinie i okolicy, skąd posłował pro- 
boszez 3 Lecówki, ks, Bohaczewski, agitacya 
przedwyhoreza jest bardzo ożywięn Postawięno 
tam przeciwko ka. Bohaczew 
Bazylego Nawroe 
wielkie szana 
Pol 


nie odstępnje od swych żądań. Decyzya znaj- 
duje się wiąc teraz znów w rękach Rosyi. 


Nowe pogłoski o pośrednictwie. 


Paryż. „Matin* dowiaduje się z rzekomo 


ski wraz z rządem angielskim zamierzają pod- 
'jąć się pośrednictwa w zatargu rosyjsko-ja 
pońskim. Rządy obu tych mocarstw zwrócą się 
z propozycyą swoją nasamprzód do Japonii, 
która uzyskała już właściwie wszystko (7), 0 
co się starała. 

Londyn. Lord Landsdowne konferował dzik 
przez dwie godziny z ambasadorem rosyjskim. 
Ogólnie przypuszczają, że konferencya ta do- 
tyczyła pośrednictwa francusko-angielskiego. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 14 stycznia. 


Uchwały Rady podolskiej. 


Lwów. W Tarnopolu odbyło się wczoraj wie- 
czorem wielkie zgromadzenie ruskie, zwołane 
przez ruską „Radę podolską*, w którem wzięło 
udział około 1000 chłopów ruskich, oraz kil- 
kadziesiąt osób z inteligencyi i duchowieństwa 
ruskiego. Poseł Mogilnicki zdawał sprawę 
z obeenej sytuacyi. — W dyskusyi technik 
Uchorodnik niezwykla ostro mderzał na 
metropolity Szeptyckiego, zarzucając mu, 
że „udawał“ jedynie secssyę z Sejmu, a po- 
słom ruskim, że za to udawanie secesyi zbyt 
wielkie okazywali metropolicie nznanie. 

Zgromadzenie uchwaliło następnie rezolucyę, 
w której wyrażono „pochwałę dla secesyi. Re- 
zolucya żąda dalej podziału Galicyi na część 
polską i ruską, ostatnią z osobnym Sejmem 
ruskim, podziała Rady szkolnej na sekcye pol- 
ską i rnską, powszechnego prawa głosowania 
do ciał prawodawczych, zniesienia w szkołach 
języka polskiego, a zastąpienia go niemie- 
ckim, jako językiem światowym, — 
otwarcia I klasy gimnazyam ruskiego w Sta- 
nisławowie i zaleca raprezentacyi narodu ru- 
skiego ażeby w tym kiernuku poczyniła kro- 
ki w Wiedniu. Rezolucya protestuje także 
przeciwko ustawie o biurach pośrednictwa 
pracy i zaleca zwoływać w tej sprawie wiece 
protestnjące. 


Proces przeciwko socyalistom. 


Lwow. Do „Kuryera Lwowskiego* donoszą 
z Przemyśla: 

Wczoraj rozpoczęła się tu rozprawa sądowa 
przeciwko 18 socyalistom. Wstęp na salę roz: 
praw dozwolony był tylko za biletami, których 
atoli nikt nie otrzymał, Natomiast sprowadzono 
do gmachu sądowego kilkunastu policyantów, 
którzy obsadzili nietylko audytoryun, ale także 
ubikacye, przeznaczone dla narad trybunału i 
dla obrońców. — Gdy obrońcy zaprotestowali 
przeciwko tema, przewodniczący oświadczył, 
że taksamo jak figg prore w sali 
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niemieckiej doniesienia z miasta Pirny w Sa- 
ksonii, które w tamtejszych kołach oficerskich 
odsłoniły podobne stosunki, jakie panowały 
w Forbach. 

Zaszedł tam bardzo jaskrawy wypadek wia- 
rołomstwa małżeńskiego, który stał się przy- 
czyną kilkunastu pojedynków. W pojedynkach 
tych kilku młodych oficerów odniosło rany. — 
Dzienniki opozycyjne zwracają uwagę, że 
twierdzenie ministra wojny, jakoby w armii 
niemieckiej tylko „jedno znaleść się mcgło 
Forbach*, — rychło znalazło dobitne zaprze- 
czenie. 


Reformy macedońskie. 


Konstantynopol. Ambasadorowie austro-wę- 
gierski i rosyjski odpowiedzą na ostatnią notę 
Porty w sprawie reform, albowiem nota nie 
odpowiada zupełnie programowi, uchwalonemu 
w Muerzsteg. 

Konstantynopol. Francya wysyła, jako pomo- 
cnika starszego komendanta żandarmeryi, ko- 
mendanta gwartyi repnblikańskiej w Paryżu, 
pułkownika Veranda. Również ze strony Nie- 
miec zapowiadają wysłanie pomocnika dla star- 
szego komendanta żandarmeryi. Generalny in- 
spektor Hilmi pasza uda się w poniedziałek 
do Saloniki w towarzystwie agentów cywilnych. 


Kolumbia przeciwko Panamie. 

Waszyngton. Doniesienie Biura Reutera. De- 
pesze kontradmirała Coghelara z Colona potwier- 
dza doniesienie z Kartageny. iż pewien krążo- 
wnik ma zamiar przewieść kolumbijskie wojsko 
przez zatokę Darien. Liczba wojska w Barran- 
quilia, które się tam z pośpiechem gromadzi, 
wynosi obecnis 16.000 ludzi. 


Dipitet reåaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 
Dr Laufbahn 
otworzył 881 1 


kancelaryę adwokacką w Krakowie 
= przy ulicy Grodzkiej, L. 48. 


Niezrównane co do bogactwa doborowej 
treści i paz ilustracyj (w stosunku do ni- 
skiej ceny) 


Kalendarze K. WOJNARA na r. 1904: 


„Polak* po 40 ct; „Polski Kalendarz Maryań- 
ski“ po 30 i 40 ct; „Gospodarz“ po 30 i 40 
ct, i obejmujący Py i wszystkie ilustracje trzech 
pobrzednich, „Wielki ilustr. Kalendarz powsze- 
chny”, w sztywnej oprawie 80 ct, w oprawie płó- 
ciennej ze złoconym tytułem i zir. 

Do kalendarzy droższych należą nadto: ka- 
iendarzyk ścienny, po kilka obrazów na lepszym 
papierze i dziełko wartości 10 ct. 

Każdy kalendara obejmuje najmniej 12 arkuszy 
druty cennej treńci (prócz ogłoszeń), 12 portretów 
im” UL >na X. 1 p dala- 


ar no Wa Pr” 


` 


E, Nr 11. 


powodu wyjazdu sprzedam tanio 
2 łóżka, tremo, szafę, otomanę dy- 
wanową, stół, biurko i krzesła. Zwie- 
rzyniecka 10, I p., mieszkania 19. 880 


Mężczyźni, 


którzy posiadają zmysł kupiecki i są 
inteligentni, mogą otrzymać dobrą 
i stałą posadę. 
Oferty pod „Dobra wola“ Kra- 
ków poste restante. 3872 1 3 


Lada sklepowa 


duża, tanio do sprzedania. Wiado- 
mość Rynek 34, u portyera. 


Bryndza liptowska 


bardzo tlusta i przyjemna w smaka po 
50 ct. za kliogr. Pierwszorzędnej jakości 
SER szwajcarski po 52 et. kilo wysyła 
886 w 5-cic kilowych koszach. 1 10 
„Deutseh Miksa, iabryka serów, 
B= VI. MA "o Il. 


Miód! Masło! 


Wysyłam opłatnie za zaliczką, z porę: 
czeniem natur. miód pszczelny z r. 1903, 
przewyborny, w 5 kg. puszkach za 
580 K, 5 kg. masła. z poręcz. nainr. 
świeżego za 9 K. Glaser, dom wywozowy, 
Skała nad Zbruczem 11. 884 1 8 


10.000 robotników 


do wszeikich robót polowych, dworskich, 
ziemnych i fabrycznych ma do dyspo 
zycji: Bronisław Krasicki, ulica 
Karmelicka 40, Kraków, telefon 
Nr 495 — redaktor i wydawca pisma 
„INTERES*, oraz właściciel agentur 
o zakrasie działania jak: agencya han- 
dlowa, ekspedycya rcbotników polnych 
i fabrycznych, stręczenie oficyalistów 
i służby, pośrednictwo w  kupnach, 
sprzedażach, dzierżawach i najmie mie- 
szkań. Udzielanie informacyj, reklamo- 
wanie zakładów krajowych, Biuro ogło- 
szeń, Biuro pisania na maszynach, 
admin. realności, kontrola rachunków. 

Waranki odwrotnie. 366 23 


20.000 koron 


do ulokowania na hipotece realności 
w Krakowie. 
Adres pod 360 w Administracyi 
„Nowej Reformy*. 860 2 5 


383 1 0| 


| 
| 


Ma podstawie sennego leczniczego działania gorzkiej wody „Apenta”, 
przysnało jej królewsko - węgierskie Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nyeh urzędowe oznaczenie „Zdrój leczniczy. 
Wyłączna wysyłka: 
©. Ungar jum.. ©. i k. nadworny dosiaweą, Wiedeń. I.. 
Jasemirygottsyrawyo Nr. 4. 


E 


OSOBNE GABINETY TOWARZYSKIE. 


ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wod minera!nych sztucznych, będą- 
cego pod kontroią Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach piue i oskrzeli. wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skntkiem. 


Cena flaszki w 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptoee 


1. Wewiórskiego. 
68 3 0 


Wstęp 20 h. 
W dni powszednie oprócz poniedziałku o godz. 7 wieczorem 


KONCERT MUZYKI „HARMONII. 


Butet zaopatrzony w trunki 


Obiady Z 


l Piwo Pilzneńskie 


z Browaru Związkowego. 


K. Rząca i 


—nah 


NIK 


Tv, 
Sa 


134 6 6 


OCOCOGOGQPODEŁ 


Pigułki Pserhofera, 


>>OO 


APTEKA J. 


WIE iia, I., 


wir 


Krakowie 16 ct zk : mda 
WYBORNY LIKIER 


Chmurski w Krakowie. 
1091/©6 


390004690905520-06 0000-0-9-89 


T GO 


srm 


m 
Jin, 
gj 


ulica Bracka LL. 


W kazdą niedzielę i święto o godzinie 10 rano 
F 


KONCERT ŚNIADANIOV 


„EKZKERMIOBMIE, 


O godzinie 7 wieczorem 


COC EE 


MUZYKI WOJSKOWEJ. Wstęp 20 h. 


'ATASAZYYMOŁ naj AN80S0 


wszelkiego rodzaju, łakocie, oraz ciepłe śniadaniowe potrawy po 
cenach nader umiarkowanych. 


mą 4 
ciara po 45 et. 
Polecając się łaskawym względom, kreślę się 


Z poważaniem Józef Lohner, 
właściciel handlu. Bodega Vinavigo i Groty Twardowskiego. 


34.1 8 


Kilka fortepianów 


lotwiń 


PIGULKI PE 


od czasów cesarza Józela, a więc dłużej. niź 140 lat są zwane te pigułki, 

jako bez boleści rozwainiający środek domowy i przez wielu leka zy 

publiczności polecane we wsze'kich s.utkach złego trawienia i zatwar- 
dzenia. 


Pudełko z ló pigułkami 21 ct, zwój z sześciu pudełkari I złr. 5 at. 
BEE Wysyła się najmniej jeden zwój. TZBĘ 
Pe otrzymaniu neleżytości kosztuje wraz z opłatą pocztową: 
|Ć I zwój pigułek . . . . . .. koron 260 4 zwoje pigułek . . . . . . koron 8'90 
- 2 wO oa a a aa „ 470 5 zwol e ; „ 10:50 
oore wA 9 4%... N. » 680 10 , R Sar YO „ 18:50 


pabliczności znane także pod nazwą Pserhofera 
pigułek rozwalnających lub krew czyszczących, są prawdziwe tyiko 
wtedy, jeżeli na wieku każdego pudełka znajduje się czerwony podpis 
„d. Pserkofer*, 


PSERHOFKRA 


SINGERSKRASSE 15. 


Wymagać zawsze na etykietach ubocznego podpisu: 


ENGHIEN- ROR ARA) ABER A 


in jest do sprzedania | 


MRI 


355 3 22 


o 
J- 
Fortepian 
małe używany (Heitzmann) tanio de sprze- 
dania. 34 4 8 


Wiadomość u stróża, ul. Bernardyńska 1. 9. 


Kasyerka 
z półdniową czynnością potrzebna H. Nie- 
metz, Kraków, ul. Szewska 2. 30156 


Niemka 


udziela lekcyj i konwersacyi w domu i poza 
domem 347 93 
Mikołajska 12, II p. front. 


= LOTTA PALI RDC mure 


|PRZEZACNE PANIE 
żądajcie tylko 


Krochmalu brylantowego 


z fabryki krajowej p. Bażanta 
we Lwowie. 162 12 0 
Do A we wszystkich handiach. j 


.— 


W sa S Ti w w ni AAA RO 


Nie płać Pani 140 K łub więcej, gdyż do- 
stanie iani za gotówkę u istniejącej od roku 
1870 firmy M. Rundbakin w Wiedniu, IXl., 
Berggasse 3, z D-leuziem piśm. poraczeniem 
tylko za 49 K nową Singera maszynę do 
«aryria udoskonalonej konstru 
kcyi i dlatego nieprześcigniom, 
w działaniu, wraz z mocnem, 
pięknem wyglądem, z pedałem o 
eleganckiem zamknięciu, 49 K. 
Wysokoramienna Singera maszy- 
ua czółenkowa, silnej kudorv 
Gicho chodzaca. z pięknem pn- 
dłem zamykanem, tylko 78 K. 


| Wielka maszyna czółenkowa dla krawców mę- 


skich i wojskowych 95 K. Centralna Bobbin 
komp. v0 K. Ceny netto gotówką. Wysyłka 


|za zadatkiem 15 K, reszta za zaliczką. Można 


oglądać liczne uzitania i ponowne zamówienia. 
223 3 6 


NL. „Piąiek 15 sk 15 Styemaia 1904. 


| PENSYONAT 


dia niemych, jąkających się 
i niedołężnyoh dzieoi 


LEONA i A. B. STĘPOWSKICA 


(avt. dram. teatru miejskiego w Krakowie. 
801 Kraków, ul. Długa Nr 13. 


Udzielam także lekcyj dykcyi i de- 
Flemacyi zbiorowo i oddzielnie. 


6 F 


Pączki świeże 


so daień eztery razy smażone, pierwsze 0 go- 
dzinie ilej — poleca 


CUKIERNIA LEONARDA MALIKA 


wi, (Grodzka Ł 47 i Filia ul. Szpitalna 
li 40 (Ee geai teatru). 308 4 5 


- Kapitał 20.000 koron 


do ulokowania na II pozycyi hipot. Wiadomosć 
w kancelarvi adwok. Cz. Łozińskiego, b. 1ndoy 
sądn kraj. Kraków, Graniczna B. 860 2 2 


- Poszukuje się 


spólwika do bardzo korzystnego ivte- 
resu — bez konkurencyj. 

Zgłoszenia pod 375 przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej RODNE 378 2 2 


Łany DOM, rodzaj Will 


nowo Sibad około 2000 m.[] 
nowo oparkanionego ogrodu, składający 
się z 4-rech pokoi, 1 ładn. kuchni, pi 
wnicy, werandy nowej, studni etc. w 
bardzo zdrowej górskiej okolicy, 100 
kroków od miasta, 50 kroków od domu 
2 górskie rzeki (zdrowa kąpiel) z po- 
wodę wyjazdu właścicielki w kwietniu 
1904 — za 6500 złr. do sprzedania. 

Zgłoszenia pod 358 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy“. 34825 


FR. koń 400 woinych posad, osób po- 
a szukujących, kupna, -sprzedaży, 
P dzierźaw, kupców, informacyj 
it. d. zawiera każdy numer dwn- 
tygodnika „INTERES“, prócz kroni- 
ki i humorystyki. Adres: Redakcya i 
Adm. „Interesu“ ul. Karmelicka, Kraków. 
Każdy powinien prenumerować. 


Numera okazowe bezpłatnie. — Pre- 
namerata półroczna K 3. roczna K 6. 
365 2 3 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 1 K 20 h. 
Wysyłam zupełnie świeże szare pie- 
rze gęsie ręką darte, */ą kilogr. tylko 
kor. 1'20, a tesame lepsze tylko kor. 
140 w próbnych paczkach 5 klgr. za 


zaliczką. dJ. Krasa, handel pierzy, 

Smichów pod Pragą (690). 

A a dozwolona. Upraszam o do- 
kładny 38a 


w 
RS Gzdast - bmicl haiter * 
posiada? język polski i wiemiecki 


w słowie 1 w piśmie (ten ostatni szcze- 
gólnie) znajdzie posadę od 1 iutego b. T. 
Osobiste zgłoszen'e się lub nadesłanie 
odpisów świadectw (których się nie 
zwraca) do Administracyi dóbr w Za- 
torze. 368 2 8 


